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K raków  15 stycznia,
Przed wojną domową w Ameryce zdawało 

się, że Stany Zjednoczone lada chwila wda­
wać się zaczną czynnie w stosunki europejskie. 
Ukazanie się eskadry amerykańskiej na wodach 
Lewantu sprawiło, jak pamiętamy, wielkie 
wrażenie. Dotąd jednak myśl taka nie posta­
ła  w Washingtonie. Zbywa Ameryce przede- 
wszystkiem na dostatecznej marynarce wo­
jennej, a niezachodzi też potrzeba bezpośre­
dniego wdawania się jej w europejskie zatar­
gi międzynarodowe, bo zadaniem jej jest 
działać więcej odpornie niż zaczepnie, osłabiać 
a z czasem wykluczyć wpływ Europy na spra­
wy drugiej półkuli. Zasada wyrażona w do­
ktrynie Monroe, jest zawsze jeszcze artyku­
łem politycznej wiary Stanów Zjednoczonych. 
Coraz też więcej niknie charakter kolonii, 
jaki dawniej posiadały kraje amerykańskie. 
Większa część potugalskich, hiszpańskich i 
angielskich dawnych kolonij zamieniła się w 
udzielne państwa, kolonie francuskie przeszły 
pod panowanie Anglii albo Stanów Zjedno­
czonych, Rosya odprzedała swoje puszcze a- 
merykańskie, a pozostały jeszcze w rękach 
europejskich, pominąwszy małe wybrzeża po­
siadane przez Francyę i Holandyę na stałym 
lądzie, Kanada, kilka wysp jej pobliskich i część 
Antyllów angielska, oraz Antylle hiszpańskie. 
Niewiele zaś brakuje, aby połączone w unię ka­
nadyjską angielskie posiadłości, mające własny 
parlament, własne wojsko i własny skarb, zu­
pełnie się usamowolniły z pod metropoli, albo 
żeby Kuba w nieprzerwanej żyjąca rewolucyi, 
zrzuciła z siebie jarzmo hiszpańskie.

Stany Zjednoczone nie są państwem zabor- 
czem, lecz przyjmują tylko do związku swego 
te kraje, które do niego przystąpią. Nie za­
wojowały też one ani Kalifornii ani Texasu, 
ani Hajti, ale przyjęły je, ułatwiając wpra­
wdzie ochotnikom wyprawy na obalenie istnie­
jących tam rządów. Prawdopodobnie Mexyk 
pójdzie także kiedyś za przykładem Texasu, 
uprzykrzywszy sobie ciągłe rewolucye i woj­
ny domowe. Kondotierzy amerykańscy przed­
siębrali już nieraz wyprawy na zdobycie Ka­
nady i Kuby, lecz gabinet washingtoński ni­
gdy nie brał na siebie solidarności z nimi. 
Woli on już gotoWe fakta rejestrować.

Polityka ta wypływa z natury państwa 
skonfederowanego, które więcej milieyami niż 
armiami liczy siły swoje zbrojne, i które nie 
miałoby kresu zaborów, gdyby zabory nale­
żały do systemu jego państwowego. To też 
zachodziła nawet długo wątpliwość prawno­
polityczna, czy konfederacya richmondzka niepo- 
siadała według pojęć zaatlantyckich zupełnego

prawa' odłączenia się od unii. Nie tyle jednak 
kwestya prawa publiczngo, co względy na bez­
pieczeństwo własne, przeważyły w Washing­
tonie, iż poczytano tę konfederację za rokosz, 
dla którego uśmierzenia użyto wszystkich wy- 
sileń. Pierwszy też raz od czasów wojny o 
niepodległość armie amerykańskie walczyły; 
pierwszy raz skarb unii został obciążony dłu­
gami.

Nie na rękę była Ameryce wyprawa fran­
cuska do Mexyku, stawiała ona jej różne prze­
szkody, nie uznała rządów cesarza Maksymi­
liana, ale nie posunęła się do dania Juarezo­
wi pomocy. Podobnież zachowuje się wobec 
Kanady i Kuby, a nawet niedawno przeszko­
dziła wtargnięciu ochotników do Kanady i nie 
dopuściła wycieczki flibustierów z portów swoich 
do Kuby.

Ale też uczyniła to, aby nie wyrzec się prawa 
upominania się u ADglii zwrotu szkód zrzą­
dzonych Unii przez korsarzów richmondzkich, 
podczas wojny domowej uzbrajanych w por­
tach angielskich. Znaną jest ta sprawa pod 
nazwiskiem kwestyi „Alabamy," gdyż okręt 
tego imienia najwięcej dał się we znaki blo­
kadom amerykańskim i samopas płynącym o- 
krętom. Przeciw Francyi więcej miałaby skarg 
Ameryka, gdyż Francya uznała konfederacyę 
richmondzką czyli południową za stronę wo­
jującą, lecz na Francyi nie byłoby co robić od­
wetu, wobec zaś Anglii daje Kanada przed­
miot do niego. Ulękła się też Anglia tego 
niebezpieczeństwa i zgodziła się na zawarcie 
traktatu w Washingtonie, który polegał na 
zasadzie uznania udowodnionych szkód zrzą­
dzonych przez okręty konfederackie z portów 
angielskich wyszłe.

Teraz idzie tylko o wykonanie tego trakta­
tu drogą procesu przed sądem polubownym, 
przed którym pretensye tak Unii jak i osób 
prywatnych wnoszone będą. Pretensye te przy­
bierają olbrzymie rozmiary, lubo początkowo 
ograniczyły się do 20 milionów dolarów, i jak 
się zdaje, rząd angielski na taką cyfrę był 
przygotowany; teraz jednak, jak to można 
wnosić z amerykańskich głosów, żądania rosną 
w miliardy. Oczy wiście, że pośrednicy zechcą zni­
żyć te pretensye do cyfry umiarkowanej, ale nie 
da się przewidzieć, czy Stany Zjednoczone 
zgodzą się na tę zasadę, że tylko istotne stra­
ty, jakiemi są: uprowadzenie zdobytych stat­
ków, spalenie towarów itd., będą liczone, czy 
też rachunek obejmie również szkody domnie­
mane, które mogły wyniknąć z przerwania blo­
kady i następstw onego, jak np. wprowadze­
nie lub wywóz towarów przez brak blokady 
ułatwione, o co upominają się dzienniki ame­
rykańskie.

Przedmiot ten podnosimy raz dla przy­
pomnienia zawiązku kwestyi zwaną kwestyą 
„Alabamy," o której często zdarza się nam 
mówić, drugi raz, że leży w niej jedna z przy­
czyn stanowiska polityki angielskiej wobec 
wielu spraw innych. Kwestya „Alabamy" za­
wieszona ciągle nad głową Anglii, objawia się 
we wszystkiem, co się tyczy Kanady, Feni- 
stów i Irlandyi, a nawet zewnętrznych sto­
sunków Anglii. Nieraz już odzywano się w 
Ameryce za zaborem Kanady, nieraz już gro­
żono daniem Irlandczykom pomocy w oderwa­
niu się od W. Brytanii, a jakkolwiek Ame­
ryka nie ma sił dostatecznych, aby jak nie­
gdyś Hiszpania wystawiła „armadę" przeciw 
Anglii, wszelako nie brak jej środków do ro­
bienia dywersyj bardzo dla Anglii dotkliwych, 
obrona zaś Kanady byłaby prawie niepodo­
bną.

Przyjaźń Rosyi z Ameryką żywiona od cza­
sów Mikołaja, miała zawsze źródło swoje w 
współzawodnictwie'z Anglią. Poseł rosyjski Ka- 
takazy usiłował też świeżo przeszkodzić zagodze- 
niu sprawy „Alabamy" w traktacie washing- 
tońskim, a traktat lubo już zawarty, wszela­
ko jeszcze nie wykonany. Już to jedno wska­
zuje, iż załatwienie sporu albo rozjątrzenie 
go, wpływa na stanowisko Anglii w Euro­
pie, skoro są państwa, którym zależy na tem, 
aby sprawa ta nie skończyła się jak prywa­
tny proces o pretensye, zapłaceniem po pro­
stu należytości przez sąd przyznanej.

lOMSPOHDiiciA
Wiedeń 14 stycznia.

To, co wam pisałem w ostatnim liście, szybkie 
znalazło sprawdzenie. Wspomniałem, że ministeryum 
niekoniecznie zbudowane jest adresem Izby niższej, 
że ministiryum będzie miało do wyboru między 
Izbą a Koroną, że będzie zmuszone albo przyjąć 
adres i stanąć w sprzeczności z mową tronową, 
albo też pozostanie wiernem mowie tronowej i bę­
dzie w spizeczności z Izbą a przynajmniej z adre­
sem. Wczorajsza dyskusya adresowa dowiodła, żeśmy 
się nie omylili. Jak dotąd rzeczy stoją, ministe­
ryum — jak się zdaje — będzie miało odwagę wy­
trwać przy osnowie mowy tronowej razem z Izbą 
albo mimo Izby. Nie powiemy, żeby program gabi­
netu był tego rodzaju, aby nas mógł zachwycić, 
lecz sprawiedliwość nakazuje wyznać, iż jest dale­
ko mniej skrajuym, aniżeli ten kierunek, który — 
jakeście to wybornie podnieśli — zwycięzkie stron­
nictwo chce narzucić ministerstwu. Przewidywaliśmy 
sprzeczność między mową tronową a adresem 
p. Herbsta, jeszcze wówczas, kiedyśmy tylko szkic 
adresu mieli przed sobą, lecz nie mogliśmy przy­
puścić, że sprzeczność między gabinetem a p. Herb­
stem i jego stronnictwem tak nagle i jawnie wy­

buchnie. Sprzeczność polega na łączeniu sprawy 
galicyjskiej z reformą wyborczą, na napaściach na 
gabinet hr. Hohenwarta, tudzież na zbyt radykal- 
nem podniesieniu spraw religijnych i kościelnych. 
W tych też granicach obracał się Dr Czerkawski 
w swej mowie, która w Izbie głębokie sprawiła 
wrażenie. Szkoda tylko, że szanowny poseł nie mó­
wi głośniej.

Zresztą dyskusya adresowa była mało znaczącą. 
Żaden z znanych mówców nie wystąpił w obronie 
adresu, aby odeprzeć zarzuty pp. Czerkawskiego i 
Greutera. Wszak pp. Kochanowski, Tomaszczuk, 
Weeber i Zaillner to nie koryfeusze stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, nie poBiłki dla takiego dya- 
lektyka jak p. Herbst, który w końcu musiał sam 
siebie bronić. Najważniejszą chwilą sobotniego po­
siedzenia była krótka mowa ks. Adolfa Auersper- 
ga, prezesa ministrów. Ks. Auersperg miał prze­
mówienie swe właściwie odczytać, aby mu nadać 
cechę uroczystego oświadczenia gabinetu. Mówił, 
lecz miał przed sobą karteczkę, którą miał odczy­
tać. Z jego przemówienia wynika, że rząd nie zga­
dza się z adresem co do „zwrotu w przeszłość i 
wejrzenia w przyszłość,11 tj. co do napaści na hr. 
Hohenwarta i co do programu wydziału adresowe­
go. Czegóż więcej potrzeba? Prawica nie zgadza 
się z adresem, ministeryum się z nim nie zgadza; 
kto stoi za adresem? P. Herbst i jego towarzysze. 
Ciekawi jesteśmy jutrzejszej dyskusyi szczegółowej.

P o z n a ń  11 stycznia.

Jutro lub po jutrze rozpocznie się dyskusya w Iz­
bach pruskich nad nowem prawem, odejmującem in­
spektorat szkolny kościołowi. Posłowie nasi pospie­
szyli zająć krzesła swoje w tak ważnej chwili. Że 
prawo to przejdzie, jest niewątpliwem, przy ści­
słym sojuszu rządu z liberałami; ale sądzę, że nie 
przejdzie znaczną większością. Obóz bowiem kon­
serwatywny, obóz Gazety Krzyżowej, zaczyna się 
domyślać, że ciosy dziś wymierzone przeciw ko­
ściołowi katolickiemu, jutro i przeciw niemu loi- 
ką S'- mą obrócić się muszą.

Petycya ztąd wysłana w tej materyi, liczyć bę­
dzie kilkanaście tysięcy podpisów; powinnaby liczyć 
kilkakroć sto tysięcy. Czemu tak nie jest, szczerze 
powiem. Podpisy podobne tylko duchwieństwo ze­
brać może, wzywał je też do tego Dziennik P o­
znański. W ogóle jednak duchowieństwo, pomimo naj­
żywszego udziału do rzeczy, nie brało się ocho­
czo do popierania tej właśnie petycyi: raz, że nie 
miało żadnej wskazówki z góry, że nawet są wąt­
pliwości, czy inieyatorowie petycyi predłożyli rzecz 
władzy duchownej, co prosta przyzwoitość towarzyska 
wskazywała; powtóre, że wśród nazwisk inieyatorów 
czytaliśmy takie, które przeniesione do Galicyi na 
leżałyby tam do popieraczy bezwyznaniowości szkół. 
To dawało petycyi tej charakter środka ku pe­
wnemu celowi a nie celu. Dziś otwarcie to mó­
wimy, kiedy zbieranie podpisów już zamknięte i 
na ich liczbę słowa nasze nie wpłyną. Masa pod­
pisujących podpisała w celu dobra kościoła, w in 
tencyi służenia kościołowi, a więc nie zmniejszają 
uwagi nasze ważności zebranych podpisów. Naj­
większa jednak wina spada na tak zwanych ultra- 
montauów, że w tym razie nie wzięli inieyatywy, 
że się ubiedz dali przez osoby, które z swego wła­
ściwego stanowiska inaczej działać ani wyrazić się 
nie mogły.

Skończyło się w kościele dominikańskim nabo­
żeństwo trzechdniowe ekspiacyjne, rozporządzone 
przez księdza Prymasa, z powodu tamże popełnio­
nej świętokradzkiej kradzieży ogromnej liczby po­
święconych komunikantów. Nabożeństwo to odbyło 
Bię z zupełnie niepamiętnym udziałem wiernych. 
Wypadek ten jest tak przerażająco nadzwyczajnym, 
że tłómaczy nam ten niesłychany udział wiernych. 
Kradzież ta  bowiem, o ile się zdaje, popełnioną 
została nie dla zysku, bo puszkę pozostawiono, ale 
wyraźnie dla świętokradztwa: uniesiono same ko­
munikanty. Tradycya ludowa odnosi zbrodnię tę 
do żydów; my o tem wątpimy, bo żydzi tutejsi 
nadto cywilizowani, nadto racyonaliści, by składać 
dowody podobnie dzikiego fanatyzmu. Mniema też 
wielu, że to robota jakiejś niebezpieczniejszej sek­
ty, ku czemu zbrodniarze za pieniądze najęci zo­
stali. Ujęto dwóch wspólników zbrodni, wydali trze­
cią, kobietę, która komunikanty unieść miała. Tej 
trzeciej polieya dotąd wynaleść nie może, wnoszą 
też, że albo ta trzecia nigdy ujętą nie będzie, albo 
jeźli będzie, zbrodnia nigdy na jaw z sądów nie 
wyjdzie. Ksiądz Prymas wydał z powodu tego wy­
padku list pasterski, ostrzegając, że zbrodnie po­
dobne sprowadzają karę Bożą na miasta, gdzie są 
spełnionemi, i dla tego wzywa do pokuty, na wy­
żej wspomnione ekspiacyjne nabożeństwo. Otóż o- 
ba organa poznańsko - niemieckie, żydowsko - libe­
ralna Ost^ Deutsche Zeitung i biórokratyczna a pół 
ofieyalna Posener Zeitung napisały z tego powoda 
oburzone artykuły wstępne, zaprzeczające Arcypa- 
sterzowi prawa przemawiania o całości miasta, 
część bowiem a jak twierdzą większość Poznania 
przez organa te reprezentowane nie „lęka11 się kar, 
o których Prymas wspomina a więc nie poczuwa 
się do ekspiacyj. Oto sposób, jakim dziś o świę­
tokradztwach podobnych przemawiają.

Jaki obecnie panuje przewrót w umysłach nie­
mieckich, dowodzi także fakt następujący. Pro­
boszcze nasi pobierają jeszcze rodzaj messaliów 
dziesięcin z gruntów, co wszędzie hipotecznie dla 
kościołów jest zawarowanem. W powiecie Krob- 
skim nabył folwark od Niemca katolika Niemiec 
protestant, i pierwszą czynnością jego było zaprze­
czenie proboszczowi tychże messaliów. Proboszcz za­
niósł skargę do sądu w Rawiczu. Owoż adwokat 
tego sądu, obrońca strony przeciwnej, wniósł do 
sądu, by przedewszystkiem wezwać proboszcza do 
przysięgi, czy wierzy w dogmat nieomylności: jeźli 
bowiem wierzy (wywód dalszy), w takim razie na­
leży do nowej sekty, niemającej prawa do messa- 
liów należnych kościołowi katolickiemu. W tych 
dniach sąd ma wydać zdanie czyli dekret, czy się 
na wywód ten godzi, a nie wydał go dotąd, dla 
tego tylko, że zdania kolegium sądowego zbyt w 
tym względzie są podzielone, i dłuższego czasu do 
uchwały jotrzebuje.

Gazeta Toruńska zapowiedziała przei Nowym 
Rokiem, ze zmianą redakcyi, ścisły kierunek ka­
tolicki. Dotąd Gazeta Toruńska zaczęła polemikę 
z dziennikami katolickimi Germanią, i HausblUtter. 
Dziennik Poznański poparł naturalnie koleżankę 
toruńską w ataku na wyżej wspomnione organa, 
takby to bowiem wygodnie było, by społeczeństwo 
tutejsze nic nie wiedziało z szerszego katolickiego 
świata, możeby bowiem na ostatku uwierzyło kar­
mie podawanej mu w licznych tłomaczeniach z In- 
dópendance belge i innych dzienników ejusdem 
jarinae. Co do stosunków katolickich, niech Ga-

Cięść literacko * artystyczna.

P r z e g lą d  dram atyczny.

W świeżo zaczętym roku z drugiem już wielkiem 
dziełem spotykamy się na scenie. Jeszcze nie osty­
gło urokiem mistrzowskiego obrazu rozpłomienione 
uczucie, jeszcze fragment Konfederatów Barskich 
nie przestał być przedmiotem uwag, podziwu, roz­
pamiętywaj i głębokich wzruszeń, kiedy z innych 
czasów, z innego spół czeństwa wysnuta epopeja, 
odlana w formy dramatyczne, wystąpiła z kolei 
w szranki. Mówimy tu o 5-aktowej trajedyi Szyl- 
lera: Smieró Wallensteina, danej na benefis p. Ry 
chtera we czwartek w tłumnie zapełnionym teatrze, 
i powtórzonej w sobotę. Jakież to fenomena jeni.- 
szu zetknęły się tuż obok siebie! W wilię Nowe 
go'Roku Hamlet, nazajutrz Konfederaci, w kilka 
dni później W allenstein— takim repertoarem i 
Bceny stółeczne nie często poszczycić się mogą.

S z e k s p i r ,  M i c k i e w i c z ,  S z y 11 e r, to zawią­
zek istnej galeryi olbrzymów.

Autor „Historyi trzydziestoletnej wojny ® lubował 
się widocznie w owej epoce pełnej wielkich posta­
ci, była ona dlań bogatą kopalnią, z której wydo­
był najcelniejsze swoje skarby; ona posłużyła mu 
nietylko za tkankę historyczną, lecz i do trylogii: 
Obóz Wallensteina, Ficcolominiowie i  Śmierć Wal 
lensteina.

Do dziśdnia pokazują w Chebie (Eger) dom, w 
którym zamordowany został Wallenstein, do dziśdnia 
z zbutwiałych jego kości promieni jeszcze blask 
sławy wojennej. Nikt zapewne z jego współcze- 
Bnych—  a był to peryod prawdziwych wielkości 
militarnych— nie doszedł do tego szczytu honorów, 
upadł*W * D*eo®ran*czonej potęgi*- i nikt srożej nie

Epoka reformacyi zapaliła długo jarzącą się po­
chodnię wojny zrazu w rzeszy niemieckiej a na­
stępnie w Europie. Wallenstein miał sposobność 
°u najpierwszej młodości zasłużyć się domowi ce- 
sarąkieniij, walcząc przeciw Turkom, Rzeczypospo-

ej Weneckiej, Węgrom, Siedmiogrodzianom i cho-
n! / / o  Czech z rodu> Przeciw Czechom. Wdzię­
czność Cesarza, wyrównywała jego usługom, i zna­
czna część dóbr zagrabionych po uśmierzeniu ro­
koszu czeskiego, stała się jego nagrodą. Pan mi-
t* S to ,CF włcści’ palony ż^dz4 wywyższenia, fa- 
tmisia ulny w przepowiednie gwiazd, a nadewszy-

K0 un»ejący pochwycić stosowrą chwilę, pedjął

on się wystawić Cesarzowi i utrzymywać własnym 
kosztem armię pięćdziesiąttysięczną, w zamian cze­
go zawaiował sobie wolność mianowania oficerów. 
Sława wodza, widoki świetnej karyery i nadzieja 
bogatej zdobyczy, wabiły z całych Niemczech od 
WŁżoych awanturników pod jego chorągwie. Za 
poświęcone na armię wydatki nadał mu Cesarz 
Ferdynand II ogromne dobra, tytuł ks'ęcia Fryd- 
landu a następnie kraje wygnanego za trzymanie 
z Danią księcia Meklemburskiego. Chcąc sobid za­
pewnić spokojne posiadanie Meklemburga, naglił 
Wallenstein odtąd Cesarza do zawarcia pokoju z 
Danią. Wykluczywszy atoli od kongresu pokoju po­
słów szwedzkich, dał przezto powód do wojny Gu­
stawowi Adolfowi, przeciw któremu popierał króla 
polskiego Zygmunta Wazę. Tymczasem edykt re- 
stytucyjny nowe wzbudził niezadowolenie między 
niemieckimi protestantami; pycha Wallensteina, je ­
go niesłychane grabieże, jakich się w neutralnych 
nawet krajach dopuszczał (ściągnął on pr ez ciąg 
lat siedmiu w północnych Niemczech 600 milionów 
talarów kontrybucyi) oburzyły przeciw niemu na 
wet katolików. Na sejmie w Ratysbouie wystąpiły 
ze wszystkich stron gorzkie zażalenia na popeł­
niane przez Wallensteina gwałty, tak, że Cesarz 
ujrzał się zmuszonym odjąć mu naczelne dowódz­
two armii. Wallenstein, który wraz z buławą utra­
cił Meklemburg, zniósł to na pozór obojętnie i za­
mieszkał w Pradze, gdzie żył z niesłychanym prze­
pychem oczekując nowej karyery, jaką mu astrolog 
jego Seni z gwiazd przepowiadał.

Ciekawy jest opis jego podówczas prywatnego 
życia, jaki znajduje się w „Historyi wojoy trzydzie- 
Btoletnej11 Szyllera: „Monarsza pompa, mówi tenże, 
otaczała jego samotność, zdająca się szydzić z wy 
roku poniżenia. Sześć bram prowadziło do jego pa 
łacu, który zamieszkiwał w Pradze i sto domów 
zburzono, aby pałacowy dziedziniec rozszerzyć. 
Młodzież z najpierwszych domów ubiegała się o 
zaszczyt służenia mu, a nawet szambelani cesarscy 
zwracali złoty klucz, aby u Wallensteina pełnić 
ten sam urząd. Trzymał on sześćdziesięciu paziów 
a w przedpokoju jego odbywało straż pięćdziesię­
ciu trabantów, W podróży orszak jego z potrze- 
bnemi przyborami składał się z stu sześcio- i czte- 
ro-konnych powozów; dwór jechał za nim w sześć­
dziesięciu karetach z pięćdziesięciu końmi wierzcho- 
wemi. Wspaniałość liberyi, świetność ekwipażów i 
przepych komnat mieszkalnych stanowiły zupełną 
harmonię z sobą. Sześciu baronów i tyleż szlachty 
otaczało go ciągle, aby spełniać każde jego ski­
nienie, dwanaście patrolów krążyło nieustannie oko­
ło pałacu, aby wszelką wrzawę od niego oddalać;

pracująca ciągle głowa Wallensteina potrzebowała 
ciszy i często zamykano ulice łańcuchami, aby tur­
kot powozów nie dochodził jego uszu.“

Wkrótce los miał z lichwą przywrócić Wallen- 
stenowi utraconą potęgę. Zaledwo minął rok owe­
go królewskiego wypoczynku, podczas którego przy 
patrywał się rzekomo bez udziału zbliżaniu się 
zastępów Gustawa Adolfa, wtargnieniu Sasów do 
Czech, i zblednięciu gwiazdy wojennych powodzeń 
następcy swego w dowództwie Tyliego, powołał go 
na nowo Ferdynand do działania jako jedynie mo­
żliwego zbawcę cesarstwa. Wallenstein postawił 
twarde warunki. Przyjęcie ich uczyniło go samo­
władnym panem armii, zapewniło mu pieniężną 
indemnizacyę za utracony Meklemburg i poręczyło 
prócz tego oddanie mu w nagrodę po zawarciu po­
koju jednego z krajów koronnych. Lecz duma 
Wallensteina nie poprzestała na tych świetnych 
nadziejach; zamarzył on o koronie czeskiej i po 
zgonie Gustawa Adolfa poległego pod Liitzen, taje­
mnie porozumiewać się począł z Szwedami i Sa­
sami, dla utorowania sobie drogi do wytkniętego 
celu. Zdradę w porę wyśledzono w Wiedniu i Wal­
lenstein ogłoszony został banitą. Licząc na wier­
ność swej armii, na przyjaźń wodzów, postanowił 
z całym wojskiem przejść do nieprzyjaciela, lecz 
najwierniejsi opuścili go, i na nikim bardziej nie 
stwierdziła się owa głęboka prawda horacyuszo- 
wego wiersza:

Donee eris fe l ix  multos numerabis amicos,
Tempora si fuerint nubila solus eris.

Takim przedstawia Wallensteina historya, zobacz­
my teraz jak go przedstawił mistrz dramaturgów 
niemieckich.

Szyller poszedł w Wallensteine całkiem inną dro- 
niż w poprzednich swoich dramatach. Kiedy 

np. w Don Karlosie idealność zastępuje prawdę, 
w Wallensteinie prawda czyli bezwzględny realizm 
hojnie wynagradza brak idealności. Było to najtru- 
dniejszem dla poety zadaniem, gdyż kiedy inne dra- 
mata tworzył prawie jednem tchnieniem, wykończe­
nie Wallensteina kosztowało go lat siedem. Jest 
też to najbardziej wypracowany, najdojrzalszy ze 
wszystkich utworów wielkiego dramaturga. Nić bi- 
stotyczna bez żadnych sztucznych węzłów służyła 
mu za wątek z którego wysnuł to pomnikowe 
dzieło, a w całej trajedyi dwie tylko występują 
postacie opromienione blaskiem fantazyi wieszcza, 
to jest Max i Tekla, a raczej ich obopólna miłość, 
którą wprowadził jako przyprawę dramatyczną. Je ­
dyna córka Wallensteina miała imie Marya-Elżbieta 
a stosunek jej z Maksem jest fikćyą. Inne osoby

trajedyi są żywcem wzięte z natury z całą rze­
czywistością wad swych i przymiotów. Bez szuka­
nia sztucznych efektów i splątań intrygi, Szyller 
wywarł samą siłą rzeczy, samym tokiem mistrzowsko 
skreślonych dziejowych wypadków największy efekt, 
jaki się kiedykolwiek dramaturgowi osiągnąć zda­
rzyło, jakkolwiek rzec można, rozwinął tylko bi- 
storyę w dramacie.

Ztąd poszło, że wbrew zasadzie dramaturgów grec­
kich: iż zadaniem trajedyi jest budzić litość dla 
głównego jej bohatera, Szyller nie budzi jej w ser­
cach widzów dla W allensteina, pomimo, że jak u 
Greków tak i tu w całym rozwoju wypadków wi­
doczne panuje fatum, uosobione w prądzie niepo­
skromionych namiętności.

Jak  dwaj bogowie perscy Ormuzd i Ahriman, 
Max i hr. Tercka, siostra Wallensteina, wywierają 
przemożny wpływ na umysł bohatera; walka jest 
krótką, pierwiastek złego zwycięża, bo bardziej od­
powiada cielesnej naturze. Wobec tego postać Wal­
lensteina nie przestaje być posągową, nie przestaje 
równie w historyi jak  w trajedyi stanowić centrum 
akcyi, z którego wszystko wychodzi i do którego 
wszystko wraca. O ileż wyższem jest owo szamo­
tanie się wielkiego ducha, któremu świat rzeczywi­
sty za ciasny, od lojalnej lecz ohydą przerażającej 
zdrady przyjaciela, jakiej dopuścił się Oktawiusz. 
Wallenstein stawił wszystko na grę dla idei wy­
niesienia się do najwyższych szczytów, Oktawiusz 
nic nie ryzykował, bo pewnym był, idąc bezpie 
cznemi manowcami podstępu, ostatecznego zwycię­
stwa. Nemezis pokwitowała się z oboma— pierwszy 
sam padł ofiarą swych czynów, drugi osiągnął cze­
go pragnął, lecz brakło mu celu życia, bo utracił 
przez zgon syna wszelkie rachuby marzonej przy­
szłości.

Trajedya Śmierć Wallensteina właśnie dla tego, 
że w formie jej jest artystyczna doskonałość i naj­
wyższa prostota, niesłychanie trudnem jest zada­
niem dla artystów. Wykonywana dotąd na pier­
wszych scenach niemieckich, a mianowicie w Bur- 
gu Wiedeńskim przez najznakomitsze talenta, na­
brała ona w rolach swych jakby z kruszczu odla­
nych, niezmiennych wzorów. Inne pojęcie owych 
ról, jak je tam po wszechstronnie głębokich stu- 
dyach pojęto, przeszkadza artystom mimo całej u- 
silności stanąć na wyżynie dramatycznych wymagań.

Niepodobna jednakże owej miary przykładać do 
scen mniejszych. Powiedzieliśmy już, że przedsta­
wienie Wallensteina wypadło u nas nadspodziewa­
nie dobrze. Artyści, którzy mieli sobie powierzone 
główne role, wywiązali śię z uich z sumiennością 
i talentem, a jeżeli zewnętrzność stawała gdzie w

sprzeczności z historyczną rzeczywistością, to już 
nie winą artysty. Wallenstein np. był, jak  wiado­
mo, wysokiego wzrostu, posiadał ogromną siłę musz- 
kularną i zimną, imponującą powagę. P. Rychter, 
którego twarz przypominała dokładnie portrety 
Wa lensteina, grą swoją oddał wiernie wielkie ry­
sy owego charakteru, niekiedy jednak dał się po­
rywać zapałowi, negującemu ową zimną pełną du­
my powagę. Znakomity artysta umiał za to wyzy­
skać pewne sytuacye, których mistrzowskie odda­
nie budziło w widzach podziw dla jego talentu. Z 
wielkiem wykończeniem i prawdą artystyczną ode­
brała p. Hoffmanowa rolę hr. Terckiej, uplasty­
czniając stanowczość charakteru, który był głównym 
motorem ostatecznego przebiegu wypadków. Sym­
patyczna postać Tekli, umiejącej wyżej cenić obo­
wiązki honoru Maxa nad najdroższe uczucia wła­
snego serca, znalazła w p. Parżnickiej godną re­
prezentantkę, równie jak rolą jej zacnej, nieszczę­
śliwej matki, w p. Wolskiej. P. Benda jako Okta­
wiusz Piccolomini, godził wybornie militarną suro­
wość wiernego poddanego z czułością dla syna swe­
go Maxa, którego rolę trudną, bo pełną walk we­
wnętrznych, oddał z wielkiem powodzeniem p. Ea- 
dnowski. P. Fiszer w roli Butlera dowiódł, że co­
raz bardziej umie przenikać tajemnice charakte­
rów, jakie mu przedstawiać przychodzi. Jedno i jemu 
i innym zarzucićby można, że w owej par excellen­
ce wojskowej sztuce niedość cechowała się indywi­
dualnie postawa wojskowa.

Trajedya, o której dłużej rozszerzyliśmy się, dwa 
razy odegrana w ubiegłym tygodniu, zbyt drobny 
miała orszak z innych przedstawień: we wtorek 
operę Córkę pułku, w niedzielę komedyę w 2 a- 
ktach p. Bałuckiego Polowanie na męża i kome­
dyę 1-aktową hr. J. A. Fredry Piosnka Wujaszka. 
W pierwszej, w której tak znakomicie gra rolę 
babki p. Ekerowa, oddał rolę Walentego p. Fiszer, 
nie pozostawiając nic do życzenia. P. Majówna w 
roli Anieli, którąśmy widywali po mistrzowsku gry­
waną, przewyższyła oczekiwania, tyle było w jej 
grze nader trafnie pochwyconych odcieni. Gra p. 
Bendy pełną była swobody a gra p. Kwiecińskiej 
i p. Siedleckiego naturalności. P. Terenkoczy w roli 
Leona byłby zupełnie odpowiedział zadaniu, gdyby 
ruch rąk jego był spokojniejszy. Piosnkę Wujaszka, 
o której tylekrotnie pisaliśmy ju ż , odegrano jak 
zwykle bardzo gładko.



s CZAS z Wtorku 16 Stycznia 1872,

zeta Toruńska i Dziennik będą szczerze featolic- 
kiemi, a wtenczas bez ich odezw nikt Germanii 
ani Hausblatterów trzymać nie będzie. Co do 
Germanii, w Nrze z 6go stycznia pisma tego czy­
taliśmy artykuł datowany z nad W isły, najwier­
niejsze tłómaczenie listu ostatniego z Rzymu w 
Czasie, bez podania źródła; sądzę, że to sprawa 
jakiegoś korespondenta nie redakcyi pisma tego, o 
czem jednak redakcyę zawiadomiono.

Na posadę dyrektora Szkoły Rolniczej, w miej­
sce dymisyonowanego Dra Aua, rozpisanym jest 
konkurs; potrzebaby człowieka żelaznej woli dla 
instytutu tego.

Co do wystawy wiosennej, ponieważ p. Tempel- 
hoff pozostał jej prezesem, a naszych Towarzystw 
rolniczych urzędownie do udziału nie wezwał, cze­
go z powodu swej przeszłości uczynić nie mógł, 
dla nas więc wystawy tej nie będzie, a zobaczymy, 
czy bez udziału polskiej pracy wystawa w Pozna­
niu jakokolwiek udać się może. Obchód stolttni 
w Prusach i pokierowanie tej wystawy, są dwa 
fakta jakby rozmyślnie wyrachowane na drażnię 
nie, obrażanie ludności polskiej, pod berłem pru­
skim, nie dają pochlebnego wyobrażenia o takcie 
politycznym rządzących, bo drażnienie bezpotrze- 
bne zawsze i wszędzie pozostanie błędem poli 
tycznym.

Nie dziw, że we Francyi po niesłychanych nie­
szczęściach w latach 1870 i 71 system ekonomi­
czny państwa tak trudno uratować od zupełnego 
zniszczenia. Kwestye fioausowe zajmują umysły 
wszystkich fachowych i uczonych i publicystów a 
jeszcze dużo czasu i pracy potrzeba, by je  roz­
strzygnąć z możcbnym dla kraju rezultatem. Dla 
tego w zgromadzeniu narodowe® co chwili nowe 
powstają projebta dla powiększenia dochodów, by 
zrównoważyć budżet p ó twa; a wszystkie te pro 
jekta to jednym to drugim nie przypadają do 
smaku. Trzeba koniecznie tyle a tyle kroć mtlio 
nów dochodów stworzyć, a tu każda Klasa podatku­
jących chciałaby cały ciężar zwalić na drugą. Każ 
dy stan broni się, zapewniając, że nowy podatek 
byłby dla niego zabójczym. Ale cóz, jeżeli ani po 
datek od dochodów, ani od walorow akcyjnych i 
obligacyjnych różnych przedsiębiorstw i towarzystw, 
ani od płodów surowych nie będzie uchwalony, to 
trzebaby chyba wrócić do dawnego środka z 1848 
roku, wotując dodatek do podatków istniejących. 
Rozprawy prowadzone w tym względzie w zgroma­
dzeniu narodowem są bardzo smutne i przedsta­
wiają nam obraz niedołęstwa i uporczywości praw­
dziwie niedorzecznej. Dajmy na to, że podatek jaki 
kolwiek będzie uchwalony, biorę jedyny najstoso 
wniejBzy, którego nie chcą przyjąć na żaden spo 
sób, i cóż dalćj, czy przez to finanse państwa lub 
przemysł, produkeya się polepszy? Odpowiedź mo 
ie  tylko być przeczącą, bo fundament wszelkiego 
ruchu ekonomicznego tj. pieniądz jest drogim w 
chwili, kiedy dyskutują w zgromadzeniu, czy mają 
pozwolić bankowi francuskiemu ra  obieg 2800 mi 
lionów czy 3000 milionów w banknotach, to zdaje 
się, że zapominają, iż nawet 3000 milionów nie 
wystarczy, aby zastąpić znaki wymiany i ruchu pie 
niężnego, kiedy dawnićj było we Francyi, co naj 
mnićj, 4 miliardy brzęczącej monety i 1 do 17ami 
liarda w banknotach. Jakże tsraz 3 miliardy mogą 
zastąpić 5 ł/2 miliardów? Cóż z tego wynika, że 
bank eskomptuje po 6%. Tak długo więc jak pro 
dukujący właściciel ziemski i przemysłowiec za 
płacą 6%  za pieniądz we Francyi, kiedy w Lon 
dynie i w Brukselli eskompt nie wyższy nad 2 1/Ł 
do 3% , to ruch ekonomiczny ma najgorsze widoki 
na przyszłość.

Jedyną pomocą w tym stanie rozpaczliwym jest 
projekt p. Wołowskiego, który niestety przepadł 
aby spłacić bankowi 1500 milionów, które mu kraj 
dłuŻDy. Jedyną możebnością dalszej egzystencyi e 
konomicznej w granicach równych państwom oścień 
nym jest operacya finansowa, któraby przez ui 
szczenie się z długu pomienionego pozwoliła ban 
kowi zniżyć eskont na równi z Anglią i Belgią, 
Ciężar około 90 milionów procentu od l ‘/a mili 
arda daleko łatwiejszy do znoszenia niż 200 mili­
onów amortyzacyi rocznej dla banku już uchwało 
nej, 110 milionów możnaby zużytkować na wydat 
ki niemające jeszcze pokrycia przez dochody po 
datków jeszcze niestworzonych.

Giełdy europejskie mające obfitość pieniędzy, 
przecież namyślą się, że renty francuskie przy­
noszące 6 do 6 y2 procentu tak dobre są jak tu­
reckie, egipskie, peruwiańskie i inne walory.

Sami Niemcy kupowaliby rentę francuzką, bo jak 
np. dzisiaj na giełdzie opowiadano, rząd pruski 
ściąga wszystkie bony skarbowe, nie chcąc płacić 
nawet 4°/0; o pokrycie więc pożyczki rozpisanej 
celem zapłacenia banku nie byłoby obawy. Bank 
zapłacony przyszedłby w pomoc przemysłowi 
sposób skuteczny, i ruch produkcyjny i handlowy 
ożywiłby się, i podatkujący prędzej byliby w sta­
nie znieść ciężary nieszczęść wojny. Nareszcie Fran- 
cya w r. 1873 i 1875 będzie mogła pod korzystne- 
mi warunkami zrobić wielkie operacje finansowe 
potrzebne do zapłacenia 3 miliardów.

Ukazał się w tych dniach Memorial Diplomati 
que, tygodnik, który przez tyle lat był źródłem wia­
domości politycznych międzynarodowych mających 
cechę autentyczną. Jak wiadomo, Memorial Diplo­
matique szczególnie stawał w obronie Austryi. Jak 
słychać, nowy właściciel p.^Edward Simon , który 
zarazem jest jednym z głównych redaktorów Con- 
stitutionnela działać będzie dalej w duchu swego 
poprzednika, Debrauza.

Jutro w kościele Wniebowstąpienia msza żało­
bna za duszę ś. p. jenerała Władysława Zamoj­
skiego.  ________________

NPan mianował radców sądu krajowego we Lwo­
wie Dra Micbała T r u s z a ,  Leona S k ó r s k i e g o ,  
Karola U h l e  i Bazylego K o w a l s k i e g o  radcami 
sądu wyższego tamże.

K rak ów  15 stycznia. NPan udzielił z powo­
du wykończenia restauracyi i przebudowy gmachu 
Biblioteki Jegielońskiej w Krakowie architektowi 
i radcy budownictwa w ministerswie Hermanowi 
B e m g r a n n o w i  tytuł wyższego radcy budowni­
ctwa z uwolnieniem od taksy; wyższemu inżynierowi 
w namiestnictwie galicyjskiem Feliksowi K s i ę -  
ż a r s k i e m u  krzyż kawalerski Francisza Józefa; 
nakoniec majstrowi murarskiemu Janowi E r t l o w i  
i kamieniarzowi Edwardowi S t e h l i k o w i  złoty 
krzyż zasługi.

NPan nadał bankierowi w Krakowie Wincentemu 
Wol f fowi  szlachectwo anstryackie z przydom­
kiem Wolffstern.

NPan nadał radcy sądu wyższego we Lwowie 
i honorowemu radcy dworu Karolowi M a r t i  ni  or­
der korony żelażnej trzeciej klasy, uznając jego 
wierną i gorliwą pracę, a to z okoliczności przenie­
sienia go na własną jego prośbę w dobrze zasłu­
żony stały stan spoczynku.

W i e d e ń  14 stycznia. W sobotę odbyła Izba 
deputowanych w Radzie państwa t r z e c i e  posie­
dzenie, na którem obecni byli wszyscy ministro­
wie. Po odczytaniu protokółu z poprzedniego po­
siedzenia i złożeniu przyrzeczenia przez nowo przy­
byłych deputowanych, między któremi znajdowali 
się także Słoweńcy i Tyrolczycy, zawiadomił pre­
zes Dbę, iż wniosek Dra Herbsta, aby wybrać 24 
członków do wydziału konstytucyjnego i wniosek Dra 
Z y b l i k i e w i cz a odnoszący się do rezolucyi gali­
cyjskiej zamieszczone będą na porządku dziennym 
zaraz po obradach nad adresem.

Na porządku dziennym: sprawozdanie wydziału 
adresowego. W dyskusyi ogólsćj zabierali głos 
przeciw adresowi Dr C z e r k a w s k i ,  Tomaszczuk (z 
Bukowiny), ks. Greater (Tyrol); za adresem dep. 
K o c h a n o w s k i  burmistrz zCzerniowic. Mowę Dra 
C z e r k a w s k i e g o  podamy według zapisków ste­
nograficznych, jak nas tylko takowe dojdą, tym 
lzasem podajemy ją  w krótkiem streszczeniu we­
dług dzienników wiedeńskich.

Dr C z e r k a w s k i  wyraził najprzód zadowole­
nie swe z zamiaru rządu uczynienia zadość życze­
niom Galicyi. Delegacya galicyjska nie przynosi 
rządowi nieufności, dopóki jednak nie jest wiado- 
mem dokładnie jak daleko sięga zamiar rządu co 
do tego zadośćuczynienia życzeniom sejmu gali­
cyjskiego, deputowani galicyjscy muszą zająć sta 
nowisko wyczekujące i wszelki objaw zaufania u 
ważać za przedwczesny. Co się tyczy poprzedniego 
ministerstwa stwierdza mówca, iż ono nie pominę­
ło żadnych środków, aby ludy nieuznające konsty- 
tucyi sprowadzić na grunt konstytucyjny, jest to 
cel, do którego każdy rząd lojalny dążyć musi. Nie 
tu t zas ani miejsce rozbierać wnioski sejmu cze 
skiego; mówca zastrzega się przeciw przypuszcze­
niu, aby jakąkolwiek podstawę ugody z góry i bez 
zbadania uważał za niedopuszczalną. Dla tego Po 
lacy nie zgadzają się z surowym i wyzywającym 
tonem adresu co do Czechów.

Co do sprawy galicyjskiej, adres ją opóźnia. M 
wa tronowa określa ją  jako zdolną do załatwienia, 
t rojekt adresu wiąże ją  z reformą wyborczą, przez 
co powstaje zamieszanie, które rozwiązania całej 
sprawy nie przyspiesza, a nawet może je zrobić 
niepodobnem. Między sprawą galicyjską a reformą 
wyborczą nie n a związku. W r. 1867 przyznano 
sejmom prawo obesłania Rady państwa, dzisiaj ma­
ją  sejmy koniecznie być odłączonemi od Rady pań­
stwa.

Adres zaleca surowość przeciw oporowi co do 
ustaw szkolnych. Kto jednak wie z jakim pośpie­
chem ustawy te przyszły do skutku, ten nigdy się 
na nie zgodzi. Sprzeciwiający się ustawom i prawu 
początek ustaw szkolnych czyni ich przeprowadzę' 
nie niemożebnem. Polacy głosować zatem będą 
przeciw temu ustępowi. Co do ustępu o Galicyi, 
Polacy zastrzegają sobie podczas dyskusyi szcze­
gółowej wniesienie poprawek, zmierzających do od­
dzielenia kwestyi gajicyjskiej od reformy wybor­
czych.

Dep. K o c h a n o w s k i  przemawiał za adresem. 
Chcą z nas (Bukowiny), rzekł, zrobił małe Czechy; 
lecz ludność wiejska i miejska trzymała się zawsze 
wolności i konstytucji. Tylko część wielkiej posia­
dłości wystąpiła z opozycyą przeciw kcnstytucyi; 
ale i ta opozycyą zostanie usuniętą, skoro tylko 
obudzoną będzie wiara w solidarność rządu, skoro 
ministerstwo rzeczywiście starać się będzie zjednać 
ustawom poważanie wszechstronne.

Dep. T o m a s z c z u k  z Bukowiny zabrał nastę­
pnie głos p r z e c i w  adresowi; a właściwie przeciw 
rezolucyi galicyjskiej, oświadczył bowiem, iż w 
szczególe i w ogóle zgadza się z treścią adresu. 
Wszystkie stronnictwa w Austryi zgadzają się nie­
stety w tern ujem nem przekonaniu, że konstytucja 
obecna potrzebuje zmiany. Nawet adres z jednej 
strony wyraża uwzględnienie uprawnionych życzeń, 
z drugiej zaś mówi tylko o rezulucyi galicyjskiej, 
jakby prócz roszczeń Galicyi, nia było już innych 
usprawiedliwionych życzeń. Mówca powołuje się pod 
tym względem na doświadczenie swoje i zapewnia 
że podczas dłuższego pobytu swego w Galicyi nie 
spotkał się z stosunkami, któreby wykazywały po­
trzebę wyjątkowego traktowania Galicyi. W poli­
tyce przeto rezolucyi jest tylko ukryte wezwanie 
do innych krajów korony, aby także żądały odrę­
bności, lub — nie spuszczając z oka właściwej 
strony tej konsekwencyi —  trzymały się zasady, 
że ustawy tern są lepsze, im większą i ogólniejszą 
mają moc obowiązującą.

Dep. G r e u t e r  z Tyrolu p r z e c i w  adresowi. 
Tylko dwie rzeczy pocieszają go w adresie; pierw­
szą jest, iż rząd obiecuje wpływem swym zdzia­
łać, aby konstytucya silne zapuściła korzenie. Pa 
ragrafy konstytucyi jak ziarna posiane być mają 
między ludami Austryi, a Biewcą jest minister­
stwo, — zastosowanie siły najmniej zdolnem do te­
go, aby ustrój organiczny zapuścił korzenie. W tym 
celu trzeba koniecznie uwzględnić grunt, w tym ce 
lu potrzebne jest błogosławieństwo niebios. GJy 
jyście powiedzieli, że paragrafy konstytucyi są jak 
słupy telegraficzne, ktćre zanieść mają absolutną 
wolę Wiednia do wszystkich prowiacyj, wtedy by­
łoby co innego; słupy telegraficzne lub kije poli­
cyjne nie mogą zapuścić korzeni; bywają wsadza­
ne w ziemię, czy to komu jest przyjemne czy nie. 
)rugą rzeczą pocieszającą jest wypuszczenie w a- 

dresie ustępu mowy tronowej, gdzie jest mowa o 
tern, że jedna część ludności nie chce wejść na 
grunt, na którym jedynie możebnem jest porozu­
mienie. Mówca wyprowadza z tego, że wydział a- 
dresowy ustęp ten dlatego pominął, bo był prze­
konanym, iż gdyby i ta  część ludności weszła do 

Izby, natenczas Izba przeszłaby nad całym adre­
sem do porządku dziennego. Jeźli przeto dzisiaj 
tak często słyszę: „My jesteśmy wiernokonstytu 
cyjoi!“ to odpowiedzieć na to muszę: „Nie, Czesi 
są wiernobonstytucyjni.“ Bo gdyby Czesi byli tu 
irzyszli, już dawno byłaby się skończyła Wasza 
wiernokonstytucyjność. Wy żyjecie łaską Czechów 

tych Panów z prawicy. W dalszym ciągu mowy 
stara się dep. Greuter wykazać, jak dalece centra- 
izacya jest zgubną. Zjednoczone Niemcy pobiły 

scentralizowaną Francyę. W końcu mówił jeszcze 
srótko przeciw ustawom szkolnym, odwołując się 
na to, co już pod tym względem powiedział pierw­
szy mówca.

Deputowani Dr W e e b e r  i Dr Z a i l l n e r  prze­
mawiali następnie za adresem. Pierwszy odpowie­
dział, że nie zjednoczone, ale ideami liberalnemi 
kierujące się Niemcy, zwyciężyły absolutną Fran­
cyę. W końcu zabrał głos jako sprawozdawca Dr. 

i H e r b s t .  Odpowiadał on przeważnie na mowę ks.

Greutera i to bronią dowcipu. Dla tego nie po­
wtarzamy pierwszej części jego przemówienia, gdyż 
nie podniósł w niej nic zasadniczego, nic, coby 
polityczne miało znaczenie, był to tylko zbiór sa­
mych dowcipów, któremi usiłował mowę dep. Greu­
tera w śmieszność obrócić. W drugiej części od­
powiadał poważnie Drowi Czerkawskiemu. Pod­
niósł najprzód, że Dr Czerkawski mówił tylko ze 
stanowiska galicyjskiego, on zaś przemawia ze 
stanowiska całego państwa. Jeźli deputowanym z 
Galicyi leży bardzo rezolucya na sercu, i żądają 
zmiany konstytucyi, to my (Niemcy) mamy także 
swoje sprawy, których załatwienia rychłego pra­
gniemy. Taką sprawą jest reforma wyborcza dla 
nas, — zmiany konstytucyi więc możemy dopuścić 
tylko wtedy, jeźli będzie r ó w n o c z e s n ą .  My 
byśmy woleli, żeby tego związku nie było, i że­
byśmy mieli pewność przeprowadzenia natychmiast 
reformy wyborczej bez spiawy galicyjskiej, tak jak 
deputowani galicyjscy woleliby swoje osiągnąć bez 
reformy wyborczej. Łatwo dla tego pojąć, że kiedy 
obiedwie strony czegoś sobie życzą, zadowolenie 
równocześnie nastąpić powinno. Co się tyczy ustaw 
szkolnych, członkowie wydziału adresowego zgo 
dzili się na to, że na kwestyi szkół polega przy­
szłość Austryi. Agitacya pod tym względem zwró­
coną była przeciw ustawom szkolnym krajowym 
a nie państwowym. Cbodziło o to, aby inspekto­
rowie szkół nie byli księżmi, aby wpływ ducho­
wieństwa na szko’y nie był takim jak dawniej.

Po skończeniu obrad ogólnych zabrał głos pre­
zes ministrów książę Adolf A u e r s p e r g :  Rząd po­
czytuje sobie za obowiązek jeszcze przed obradami 
szczegółowemi określić wobec projektowanego adre­
su swoje stanowisko z tą otwartością, jaką wziął 
za zasadę dla wszystkich swych czynności. W mo­
wie tronowej określonym został program, do któ­
rego przeprowadzenia powołanym jest obecny rząd 
Jego ces. Mości. Podano w nim tak cele, do któ­
rych rząd dąży, jak i drogi, na których spodziewa 
się je  osiągnąć z pomocą Rady państwa. Programu 
tego trzymać się musimy niewzruszenie. Adres obja­
wiając rządowi wotum ufaości, za co tenże serde­
cznie dziękuje, widzi w niem oświadczenie, że Wys. 
Izba zgadza się z programem rządu w całości i w 
jego głównych zarysach i przyobiecuje swe po­
parcie w jego przeprowadzeniu. Wszelako mię­
dzy przedłożonym projektem adresu a Najwyższą 
mową tronową nie ma zupełnej zgodności, tak co 
do poglądu na przeszłość, jak  i co do widoków na 
bliską przyszłość.

Kiedy co do pierwszego rząd życzyć sobie musi 
ze swego stanowiska, aby rzucono zasłonę na to 
co przeszło i co się już stało, zastrzega sobie co 
do drugiego, że rozwinie swoje zamiary tak co do 
rzeczy samej jak i postępowania dopiero w chwili,, 
kiedy pozytywne przedłożenia będą przedmiotem 
obrad. Rząd żywi nadzieję, iż w ten sposób najod 
powiedniej zapewni zupełną zgodę i harmonijne 
współdziałanie swoje z Wys. Radą państwa.

Na tern ukończono obrady ogólne. Przyszłe po­
siedzenie w poniedziałek; na porządku dziennym 
obrady szczegółowe nad adresem i pierwszy odczyt 
wniesionych przez rząd przedłożeń.

przeprawa nietylko dla pieszych ale i dla powozów' zostały do Warszawy. Większa ich część jest uporząd-

VrancyB-
Do tej i chwili pozostało nierozstrzygnięte® py­

tanie, co spowodowało Napoleona III wypowiedzieć 
wojnę Prusom pomimo cofnięcia kandydatury Ho­
henzollerna na tron hiszpański. Styczniowy zeszyt 
Diplomatic Review, tłumaczy okoliczność tę w li­
ście p. Uiqubarta adresowanym do wydziału spraw 
zagranicznych. Ustęp ten brzmi:

Przed wojną r. 1870 hr. Bismark zawezwał mar­
szałka Prima i rzekł do niego w tej treści: „Hi­
szpania nie może istnieć bez króla, jest to rzeczą 
jawną, i musi mieć króla katolika. Możemy wam 
pod tym względem dogodzić. A ponieważ niedoga- 
dzałoby ani wam ani nam mieć na tronie hiszpań­
skim króla będącego tylko katolikiem, król które 
go wam ofiarujemy, będzie zarazem katolikiem 
wolnym mularzem. Jeżeli przyjmiecie, Niemcy za­
wrą przymierze z Hiszpanią, a co było przed dwo­
ma lub trzema wiekami, stanie się znowu, że nic 
nie oprze się potędze dwóch połączonych krajów 
Przyjmijcie, a wrócą świetne dni Hiszpanii.“ 

Marszałek Prim przyjął i podpisany został ta­
jemny trak ta t, który zawierał klauzulę wspólnego 
uderzenia na Francyę.

Przygotowanie będzie wymagało dwóch lat, do' 
dał hr. Bismark. My wtedy będziemy gotowi, a ra­
czej wy będziecie gotowi, gdyż myśmy gotowi już 
teraz."

Układ ten doszedł rychło do uszu Napoleona. 
Jedynym planem jaktm ógł wymyślić było podbudzić 
Karlistów do proponowania restauracyi Don Kar- 
losa.

Sześciu z jego stronników przypuszczonych zo 
stało do Tuilieryów.

„Nie macie pieniędzy, rzekł cesarz, tego jedne­
go wam brakuje. Ileż potrzeba?" Żądano czterech 
milionów. — „Będziecie je mieli", odrzekł:

Układ został zawarty i ruch miał się rozpocząć, 
lecz projekt doszedł natychmiast do wiadomości 
Prima. Olosaga pospieszył do Tuilieryów i rzekł 
do Cesarza:

„Niepotrzebnie mieszałbyś się W. C. Mość do 
agitacyi z Karlistami przeciw Hiszpanii i trwonił 
pieniądze. W. C. Mość potrzebujesz neutralności 
Hiszpanii, a tę ei damy, i poręczamy, że ją  mieć 
będziesz.*

Napoleon przystał i pozbył się Karlistów. Lscz 
zapałka została właśnie zażegniętą i powstała kan­
dydatura Hohenzollerna. Napoleon nalegał więc 
nietylko aby była cofnięta lecz żądał zapewnienia 
że nigdy już nie będzie podjętą. Powodem tego 
nalegania, które wtedy tak się wydawało szczegól- 
oem, była świadomość o tajemnym traktacie i o- 
bawa, aby nie był wznowionym w roku następnym, 
jako czasie oznaczonym przez Bismarka, gdy mó' 
wił: „za dwa lata będziemy gotowi."

W skutku odmowy króia pruskiego, Napoleon 
wypowiedział wojnę, woląc sam wejść w zapasy z 
Niemcami, jakkolwiek niebył gotowym, niż czekać 
s.ź nadejdzie daleko rozpaczliwsze położenie w ro 
ku następnym, gdy się Hiszpania połączy z Pru­
sami.

Kronika miejscowi I i& g itsta a ,
K r a k ó w  15 stycznia. Wczoraj popołudniu staw 

Zwierzyniecki zaludnił się tysiącami widzów przyglą­
dających się śmiałym łyżwiarzom, między którymi było 
także kilka dam, inne zaś gnały saneczkami po lodzie 
popychanemi przez łyżwiarzy. Wszystkie niemal pojazdy 
i doróżki znalazły się na Zwierzyńcu, a że w ulicy Zwie­
rzynieckiej, osobliwie zaś na Półwsiu, w wąskiej na dro­
dze do stawu uliczce, śnieg leży powyżej kostek, przeto

wielce jest uciążliwa. Gmina Półwsia mogłaby pomyśleć! 
o uprzątnięciu tego śniegu, a może i gmina krakowska 
ze względu na swoich mieszkańców winna się do tego 
przyłożyć. Ponieważ zaś polieya utrzymuje tam porządek, 
bo nawet miesza się do tego co do niej nie należy,'wy­
padałoby więc, aby przestrzegała, iżby powozy i sanki je- 
dną stroną zajeżdżały a drugą odjeżdżały, bo w tym 
chaosie zajeżdżających i nawracających o mało nieroz- 
jechano wczoraj jednej dziewczyny. Co do mieszania się 
policyi w sprawy do niej nie należące, tyczy się to 
młodego p. Tylko, którego policyanci aresztowali na 
proste wezwanie oficera, gdy się ten z nim przemawiał
0 zapłatę wpisowego. Policyanci dotąd uważają się za 
żołnierzy obowiązanych słuchać oficera, a nie za uczę- 
dników porządku publicznego; oficer zaś wydający roz 
kaz aresztowania, pełni służbę nie wojskową lecz poli­
cyjną. Pizy tej sposobności nie z obowiązku urzędo­
wego, lecz z amatorstwa policyjnego rzucił się na 
młodego chłopca p. Zacharek urzędnik magistratu 
z dwowa polieyantami wiódł go bezprawnie, a gdy 
ten przechodząc około domu rodziców swoich, wpadł do 
domu, wszyscy trzej rzucili się za nim i p. Zacharek 
chciał go z domu rodzicielskiego z rąk matki zalękłej 
wyrwać. Czy p. Zacharek miał upoważnienie do areszto 
wania młodego człowieka, czy miał prawo wejść do ob 
cego domu nie z polecenia magistratu, lecz z własnej 
gorliwości, i dopuszczać się tam hałasu — rzecz ta ma 
być podobno sądownie rozstrzygniętą.

— Wczorajsza reduta, trzecia z kolei, odpowiednio 
wieloletnej tradycyi, była z dotychczasowych naliczniej' 
szą. Wśród wielu masek wyjąwszy trzy, mało znajdo­
wało się charakterystycznych, a dowcip jak zwykle nie 
zbyt obfitym tryskał strumieniem. O północy przedsta­
wiono wesołą komedyę z francuskiego w 1 akcie, gry 
waną w warszawskim teatrze Rozmaitości p. n. Dwóch 
głuchoniemych.

— Z powodu wykończenia odnowy całości a po czę­
ści przebudowy jednego skrzydła biblioteki uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, otrzymali ordery, jak wyżej podaje­
my, jeden urzędnik ministeryalny, budowniczy, murarz
1 kamieniarz, jako uznanie i nagrodę za wykończenie 
tego zabytku budownictwa. Cóż, kiedy łatwiej uzyskać 
od N. Pana nagrodę, niż ze skarbu zapłatę należytości, 
Murarz, kamieniarz, cieśla, stolarz, malarz itd. nie 
otrzymali dotąd zapłaty za roboty swoje i zamateryał, 
nabyty albo za własne pieniądze, albo wzięty na kre­
dyt. Wiemy, że jeden z tych świeżo dekorowanych zmu 
szony był wystawić za siebie weksle i płacić cd nich 
procent, a uwierzywszy, że otrzyma na czas zapłatę, w 
wielkie popadł kłopoty i koszta. A należytość ta wcale 
nie tak świeża, bo od dwóch, a po części od trzech lat 
zalega, a co więcej, zalega kaucya od trzech łat złożo­
na. Większa część robót skarbowych dostaje się zwykle 
w ręce przedsiębiorców, którzy wynagradzają sobie la- 
dajaką robotą zwłokę w odbiorze należytości. Tu atoli 
inny zachodził przypadek, gdzie szło o dzieło sztuki, 
i ozdobienie jego pracowników znakami honorowemi 
świadczy, iż nie na spekulacyę podejmowali się jego 
wykończenia i odnowienia. Jeżeli zaś zarobili co, to 
procenta pochłonęły ten zarobek. Maż to być zachętą 
na przyszłość?

— Dowiadujemy się, iż prof. S u c h e c k i  otrzymał 
dyplom na członka korespondenta rugijsko-pomorskiego 
oddziału Towarzystwa dla dziejów i starożytności po­
morskich w G r y f i n i e ,  S t r a l z u n d z i e  i Szcze­
c ini e ,  a to w skutek przesyłanych temuż Towarzystwu 
na jego żądanie wyjaśnień w zakresie lingwistyki sło­
wiańskiej.

—  Na wystawę sztuk pięknych przybyło popiersie 
rzeźbione przez młodego artystę p. Władysława Eliasza, 
syna i brata malarzy tego nazwiska.

— Z powodu doniesienia naszego, że dobra Pleszów 
nabył na licytacji publicznej p. Pinkus Atteslander, 
odbieramy „sprostowanie", że adwokat Dr Hajdukiewicz 
zalicytował ten majątek jako pełnomocnik p. Anny 
Atteslanderowej. Wyznajemy, że nie znając z bliska fa­
milijnych stosunków, nie mogliśmy wiedzieć, czy kupił 
mąż czy żona.

Wczoraj zatrzymano w tutejszym dworcu kolei 
partyę stu wołów, idących z Czerniowiec do Florisdorf 
pod Wiedniem, było bowiem podejrzenie, że woły są 
chore, albowiem trzy z nich padły, a reszta ledwie się 
na nogach trzymała. Okazało się jednak ze śledztwa i 
z rewizyi lekarskiej, że woły są zdrowe, lecz tylko 
wygłodzone, gdyż od kilku dni nie dano im pożywienia.

— Znajdujemy w dziennikach taką z Londynu 
wzmiankę:

Na ostatniem tygodniowem posiedzeniu stowarzysze­
nia robotniczego International pod przewodnictwem p. 
Junga, p. Praenckel zdał sprawę, że w Wiedniu odby­
wała się z powodzeniem manifestacja na rzecz zasad 
International® Sekretarz na Polskę doniósł, że socja­
liści i demokraci w K r a k o w i e  postanowili na publi- 
cznem zebraniu wspierać Internationale itd."

Otóż o publicznem zebraniu socyalistów i demo­
kratów w Krakowie nie słyszeliśmy wcale, a przecież, 
gdyby było jakie zebranie publiczne, nie mogłoby być 
tajnem. Podobnież nie wiemy o żadnej internationalnej 
manifestacyi w Wiedniu.

— W niedzielę nad ranem patrol policyjny przytrzy­
mał w ulicy Krowoderskiej na Piasku Łukasza Radom­
skiego, wyrobnika z Balic, mającego około korca psze­
nicy w worku. Dawał on różne tłumaczenia; w kiesze­
niach miał także pszenicę. Zapewne więc dostał się do 
czyjegoś spichrza.

— Dononoszą nam, że Wydział krajowy nadał no­
wo utworzone stypendyum dla ucznia wydziału lekar­
skiego obowiązanego słuchać nauk lekarskich za gra­
nicą p. Michałowi K ę p i ń s k i e m u  z Nowego Sącza 
słuchaczowi medycyny w Krakowie, z obowiązkiem pra­
ktykowania przynajmniej przez przeciąg lat trzech w 
któremkolwiek z miast Galicyi.

— Namiestnik nadał z fundacyi Jana Żurawskiego 
następujące stypendya: 262 % złr. Teofilowi Apolina­
remu S t a n e c k i e mu ,  słuchaczowi akademii technicznej 
we Lwowie; po 210 złr. otrzymali: Włodzimierz Tytus 
Z n a m i r o w s k i ,  uczeń gimnazjum w Rzeszowie i 
Wincenty B a r a n ,  {słuchacz wydziału lekarskiego w 
Krakowie; 157*/„ złr. Bronisław Marceli Tc h ó r z e w-  
s k i ,  słuchacz prawa we Lwowie (syn starosty powia­
towego). Namiestnik utrzymał nadal przy stypendyach 
rygorozantów Ludwika Du l ęb ę ,  Czesława N i e w i a ­
d o m s k i e g o  i Bolesława B i a ł k o w s k i e g o .  Podało 
się o te stypendya 172 kompetentów.

— D. 14 b. m. zaprowadzoną została w Dębicy sta- 
cya telegraficzna rządowa. Dotąd była tam bowiem tylko 
stacya w dworcu kolei żelaznej, obowiązana przyjmować 
depesze prywatne; teraz zaś istnieje stacya w samem 
mieście.

— Dnia 21 stycznia b. r, o godzinie 5ej po południu 
odbędzie się w Zatorze doroczne Zgromadzenie ogólne 
członków czytelni. Na porządku dziennym będzie: Spra­
wozdanie wydziału z czynności w roku ubiegłym, wy­
bór nowego wydziału i wnioski członków czytelni.

— D. 10 stycznia umarł w Warszawie Stanisław 
W o ł ł o w i c z ,  niegdyś oficer wojsk polskich i poseł, 
właściciel Strzegocina w Pułtuskiem, licząc lat 82.

— Bogate zbiory mineralogiczne profesora Zeusznera, 
zamordowanego przed rokiem w Krakowie, sprowadzone

kowaną naukowo.
— Nr 340 Kłosów  zawiera: „Dersław z Rytwian* 

powieść z XV wieku T. T. J e ż a ;— „Listy J. I. Kr a .  
s ze w s k i e g  o";— „Ostatnia chudoba" (z ryciną) z obrazu 
K o t s i s a ; — „Kartki z wycieczki na wieś" skreślone 
przez Ksawerego T a t a r k i e w i c z a ; — „Koresponden- 
cye" (Drezno, Kraków); — „Listy" T. T. J e ż a ;—• 
„Rodzina Hobensteinów" Romans Fryderyka Spielhagena, 
przełożył J. P r a c k i ,  (c. dal.);— „Zygmunt August i 
Barbara Radziwiłłówna" (z ryciną) z obrazu Ma t e j k i ; — 
„Chodźno pieszczotko"! (z ryciną) z obrazu Jeaneta L a n ­
ge;— „Jakoś się przypadkiem okno otworzyło" (z ry­
ciną);— „Pokłosie" przez Edwarda Lu b o ws k i e g o ; —- 
„Zwaliska Tuilieryów (z ryciną): sala marszałków";— 
„Maskarada" dramat w 4 aktach z Lermontowa przez 
Antoniego K o l a n k o w s k i e g o ; — „Nie mogę być 
Twoją" pieść Gustawa Z i e l i ń s k i e g o ; — „Przegląd 
polityczny";— „Od Redakcyi".

— Ner 12 dziennika Poseł z  Prahy z 14go został 
skonfiskowany.

— W Kolonii policyanci zapędzają uczniów do szkoły. 
Gaz. Kolońska donosi, że policyanci otrzymali polece­
nie czuwania, aby uczniowie szkół w dni targowe nie 
uwijali się na targach i uie wałęsali się zamiast siedzieć 
w szkole.

— Dnia 1 6 grudnia popełniono w Wiedniu zuchwa­
łą kradzież, o której donosiliśmy. Kapitan domu in­
walidów podniósł z kasy 18,000  złr. w biletach wię­
kszych, i zmieniwszy je na drobne, kazał nieść przed 
sobą w torbie zamkniętej żołnierzowi Emanuelowi 
Schramm. W jednym z domów przechodnich Schramm 
zniknął wraz z pieniędzmi. Od tego czasu wszelkie 
poszukiwania były daremne. Atoli jeden z ajentów 
policyjnych wziął się systematycznie do rzeczy. Zwie­
dzał wszystkie lokale publiczne od najwytworniejszych 
do najpośledniej szych, mając za jedyną skazówkę ry­
sopis złodzieja. Nareszcie u jakiejś dziewczyny zna­
lazł kartę wizytową z napisem: „Dr Franz baron Mul­
ler". Nazwisko to uderzyło go, a z opisu osoby po­
wziął domysł, że pod tem imieniem ukrywa się Schramm. 
Przerzucono wszystkie wykazy meldunkowe ostatnich 
dni, nigdzie nie znaleziono tego nazwiska. Był to 
przeto poszlak podwójny. Zaraz też wydano nowe li­
sty gończe za baronem Mtilłerem. Tymczasem Schramm 
hulał sobie po Wiedniu, bale, reduty, kawiarnie były 
miejscem jego rozrywek. Na ostatniej reducie przebrał 
się za kwiaciarkę i dobrze się uebarakteryzował, sko­
ro niepoznano, że jest mężczyzną. Ale wreszcie de­
maskował się przy wieczerzy przed dwoma młodymi 
ludźmi, jednym kupczykiem, a drugim marynarzem 
na urlopie, i przy szklance wina, nie wiedząc jeszcze, 
że już drukuje się list gończy z nazwiskiem Mttller, 
oświadczył im, że jest młodym lekarzem bez prakty­
ki, lecz że odbiera z domu znaczuą zapomogę, i zara­
zem zaprosił nazajutrz do mieszkania swego obu no­
wych przyjaciół na herbatę. Obaj stawili się, i zaba­
wiwszy do późna w nocy, pozostali u niego. Kupczyk, 
któremu się śpieszyło do sklepu, wyniósł się rano 
wcześnie, a pierwsza rzecz, która go uderzyła w gaze­
tach porannych, był list gończy za tym, u którego 
właśnie noc przepędził. Istotnie rysopis zgadzał się. 
Idzie więc do policyi i opowiada, w jaki sposób zro­
bił znajomość z bar. Mullerem i wskazał mieszkanie 
jego, które właśnie było dla policyi nieznane. Na­
tychmiast wysłano na miejsce ajentów ze strażą, ob- 
saczono dom i zastano rzeczywistego Schramma i jego 
gościa marynarza. Rewizya odbyta w mieszkaniu przy- 
niosła 15,700 złr. Resztę złodziej przehulał, oraz 
wydał na odzież i różne drobiazgi. Przypadek zatem 
więcej niż poszukiwania dopomógł do wykrycia spraw­
cy i pieniędzy skradzionych. Stało się to d. 12 stycznia.

— O rozpostarciu się żydów na ziemi pisze Gaz. 
Augsburgska: W ojczyźnie swojej Palestynie od da­
wna zeszli żydzi do bardzo drobnej liczby. Głównemi 
okolicami ich pobytu są dzisiaj: północne pobrzeże 
Afryki od Maroko do Egiptu, gdzie szczególnie po 
miastach nadmorskich stanowią istotny żywioł ludno­
ści a następnie w Europie pas od dolnego Dunaju 
do Bałtyku. Żyje tam, osobliwie między ludami sło- 
wiańskiemi, u których zastępują poniekąd stan śre­
dni, około 4 miliony żydów, gdy natomiast w całej 
Europie zachodniej (Francyi, Włoszech, na półwyspie 
Pirenejskim) nie ma ich nawet 1 60 ,000 . Za wychodź­
cami europejskiemi rozlały się odnogi żydowskie po 
Ameryce i Australii, gdzie po wielkich miastach han­
dlowych rozmnażają się w taki sam sposób jak u nas, 
i to w daleko większym stosunku niż chrześcianie. 
Żydzi mieszkający na północnem wybrzeżu Afryki po­
suwają się coraz więcej w głąb Sahary i po za nią 
na południe. Timbuktu, słynne miasto wśród pustyni 
na północnej krawędzi doliny Nigra, jest od r. 1858  
siedzibą handlowej kolonii żydowskiej. Oprócz niewielu 
żydów europejskich na Przylądku Dobrej Nadziei, są 
jeszcze w Afryce fałasze, czyli czarni żydzi abisyńscy. 
Za potomków żydów Azyi mniejszej i Armenii ucho­
dzić mogą Lachamuli, odkryci w Swanii u południo­
wego stoku Kaukazu. W Jemenie i Redżranie w za­
chodniej Arabii, liczne znajdują się osady żydowskie.
W krajach Eufratu i w Persyi znani są żydzi od da­
wna, w krajach Turkomańskich mieszkają w czterech 
twierdzach Szerisebs, Kitab, Szamatan i Urta Kurhan 
i w 30 wsiach, gdzie mają swoje osobne dzielnice, a 
pod względem praw, używają ich na równi z m ie­
szkańcami, lecz płacą wyższe od nich podatki. Dalej 
żydzi są osiedleni w głębi Chin, a w Kochinie są ży­
dzi biali i czarni. Kochin leży u brzegów Malabar u i 
dzieli się na część angielską, oraz na część zostającą pod 
opieką ADglii, w tej ostatniej leży miasto żydowskie. 
Według podań, w 70 łat mniej więcej po Chrystusie, 
wkrótce po zburzeniu świątyni i rozpędzeniu żydów, 
około 1 0 , 0 0 0  przesiedliło się do Kranganore nad mo­
rzem. Ztamtąd w r. 15 65 uszli przed Portugalczyka­
mi w głąb Cochinu, gdzie radża przyjął ich gościn­
nie i nadał in  ziemię. Żydzi kochińscy dzielą się na 
białych czyli jerozolimskich i na czarnych. Pierwsi 
są niewątpliwie potomkami dawnych osadników, dru- I 
dzy pochodzą od krajowców, którzy przyjęli wiarę 
mojżeszową. N ie łączą się oni z sobą, i  mają osobne 
synagogi.

Teatr. We wtorek dnia 16 stycznia: Floryna, 
obrazek dramatyczny ze śpiewem z francuskiego pp. de 
ges et de St. Yvis i Niema męża w domu, komedya 
w 2 aktach z francuskiego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiój, 
otwarta codziennie od godziny l le j  do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

— Dnia 13 stycznia pochmurno; termometr od — 3°.8 
doszedł na — 5°. 8 R. Dnia 14 częściowa pogoda; 
termometr od — 2°.2 doszedł do — 6°.0 R. Barometr 
opada; dnia 15 tycznia o godzinie 6ej rano stan jego był 
330.17, termometru — 6.8 R. Wiatr północno-wscho­
dni słaby.

— We wtorek dnia 16 stycznia, Śgo Marcela pa­
pieża i Śgo Ottona męczennika.
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CZAS z Wtorku 16 Stycznia 1872.

S p r a w y  e ą d ó w e .
g r a k ó w  d. 15 stycznia.

bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym  
adem karnym następujące rozprawy ostateczne: 
ąV «  wtorek d - 16  stycznia-. Walentego Kijaka o 

nodpalenie; Jędrzeja Brzuchalskiego o kradzież.
We środę d. 17 stycznia-. Marcina Wróbla o cięż- 

vie obrażenie ciała; Tomasza Chrzana o zabójstwo.
We czwartek d. 18 stycznia-. Maryana Nalepki o 

wykroczenie przeciw § 376  (zaniedbanie winnego nad-

^ W '  piątek d. 19 stycznia-. Katarzyny Wróblewskiej 
o kradzież; Wolfa Tajmana o kradzież.

W sobotę d. 20 stycznia-. Piotra Otfinowskiego o
kradzież. ___  _______________ ________

f  TKEŚĆ o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Lwowskiej z dnia 13 go stycznia.
■ t  I r v t a c v e :  D • 1 lut- w sądzie pow. w Łańcucie sprze- 
daż enzek Zeal. N. 107 w Wysoce, oraz real N. 1 w Krze­
mienicy. — O- 30 stycz. w sądzie pow. w Lubaczowie sprzę­

ci U w ia d o m ie n i a: Sąd obw. Stanisławowski o wpisaniu 
firmy Marmorosch et Schauder in Zabokruki“ -  handel 
K L " m _  Sąd obw- w Tarnopolu hr. Jana Bąkowskiego 

‘ nrzeciw niemu przez hr. Hel. Straszewską wme- 
° -P vm n wvekstab 63 duk z dóbr Iławcze. -  Sąd obw. 
w°Ta.rnopolu Gersona Schulbauma o nakazie zapłaty 2.800 
Zx Meńdlowi Rosenzwieg. -  Sąd pow. w Głogowie o uzna- 

• t .-L  Maichera rolnika z Trzebowniska za marnotrawcę, 
t d  obw w Stanisławowie Samuela Fischzanka o nakazie 

zł zw łaty  Jonie Hibner. -  Sąd pow. w Jarosławiu o 
Gnaniu Tomasza Kończyka z Tuczap za marnotrawcę. — 
S d  now Brodach Zrana Petrowa Szeptanowa o nakazie 

114 złr. Sussel Liebermann — Sąd pow. w Stryju 
m  Hutnikiewiczównę i Ben. Engelmann o wniesieniu przez 
Henr Janiszewskiego skargi o umorzenie dlugow ciążących 

. I N  67 na Podzamczu w Stryju.
“V  w e z w a n i a :  Sąd del. m. we Lwowie Klotyldę Wito- 
.ławska Adelę Kadzymińską i Wł. Olpiszewskieno aby się 
f c h  do spadku (145 tal.) po Maryi Speratowej Jędrzej 
zgłoś ^  w Stanisławowie posiadacza wekslu z d .
ty* Śniatyn 2 stycz. 1868 wystawionego przez Michała kohna 
na 541’ zb- ________ _

1872 postanowiła utrzymać roczną amortyzacyę 200 
milionów fr. Wniosek P i c a r d a ,  aby ogłosić repu- 
Uikę jako stałą formę rządu, zdaje się być osta­
tecznie zaniechanym. — Sąd wojenny pruski ska­
kał przełożonego szkoły kolegium w Vitry na 12 
dni aresztu za robienie zarzutu pruskim żołnie­
rzom (zarzucał on im, że wyłamali w kolegium 
zamki i za to uprowadzono go. Red.) Monitor wzy­
wa kobiety francuskie, aby za przykładem kobiet 
alzackich rozpoczęły zbieranie subskrypcyi na wy­
kupienie departamentów zajmowanych obcem woj­
skiem.

H e r n  13 stycznia. Odpowiednio życzeniu rzą­
du niemieckiego, Rada związku Szwajcarskiego 
wydała rozporządzenie, ża traktat cłowy i handlo­
wy niemiecki, oraz traktat względem własności 
literackiej z r. 1869 mają być zastosowane także do 
Alzacyi i Lotaryngi.

g . c i t d y n  13 stycznia. Książę Walii może już 
wychodzić.

S ło w y  J o f R  12 stycznia. Zapewniają, że c ia ­
ło praw odaw cze kraju N ow ojorskiego w yznaczyło  
komitet do zbadania spraw kolei do jeziora Erie 
i nakazało usuDąć członków Rady zawiadowczej tej 
kolei.

a a l i i n g t o n  12 stycznia. Po odbyciu rady 
ministrów, prezydent G r a n t  postanowił nie za­
prowadzać stanu oblężenia w L u i z i a n i e  (Nowy 
Orlean).

R l O 'J a n e i r o  23 grudnia. Rewolucja w Pa- 
ragwai stłumiona (przed kilkoma miesiącami była 
już raz stłumiona).

Nadesłane.

Przypomnienie uo wczesnej zamowy kosiarzy i pobie 
raczy na sianokosy i żniwa. Parobków z familią do 
trzechletniej słnżby można mieć zaraz posianych przez 
Bom Komisowo-handlowy L. Sroczyńskiego, w Krakowie 
hotel Saski.

Nadesłane.
Wszystkim, chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­

karstw i  kosztów Revalesciere du B arry z Londynu.
Delikatny środek lekarski Revalesciere du B arry  usu­

wa wszystkie choroby, na które nie pomagają lekarstwa, 
a mianowicie: cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
nłucowe, wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za­
tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną 
puchlinę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudności i 
wymioty nawet w ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, 
reumatyzm, podagrę i bladaczkę.

Wyciąg z 72,(ICO świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 68,471.

P r u n e t to  (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 

kiedy używam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od 2 
lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. 
Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak 
dobry, że nie potrzebuję ’okularów; żołądek mój nabrał 
siły jak gdybym miał dopiero 30 lat. błowem, czuję się 
odmłodnionym; miewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
chorych, odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czu­
ję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę Pana o-
e ł o s i ć  to moje pismo, gdzie i kiedy zechcesz. ..

Z uszanowaniem, Piotr O astelli, bakałarz św. teologii, 
proboszcz z Prunetto, powiat Mondovi.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających /, funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 5 0 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 f. 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża­
nek 36  złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Lamp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w  Krakowie Jakób 
Goldwasser , przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „ Gwiazdą"; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzó w i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

g*rii@̂ Iąd Polity csmy*

D epsszs T e leg ra fiezm ,

P a r y s  12 stycznia. Hr. Rćmusat i hr. Arnim 
wymienili dz*ś ratyfikacye konwencyi dodatkowej 
do traktatu pokoju.—  Wybór deputowanego w Kor 
syce naznaczony na d. 11 lutego.— Cesarz Brazy­
lijski bawi w tej chwili w Cherbourgu.— Zapewnia­
ją, że rokowania między Stolicą Apostolską aH i- 
Bzpanią względem przywrócenia nuncyatury w Ma­
drycie idą pomyślnie. Dawniejszy nuncyusz msgn. 
Francki ma wrócić na tę posadę.

Parya 13 stycznia. Mówią, że w poniedziałek 
zapłaconą będzie przypadająca na ten dzień rata 
80 milionów fr. na rachunek czwartego półmi- 
liarda.

Paryż 13 stycznia. Minister skarbu przedło­
żył zgromadzeniu narodowemu projekt ustawy o 
nowej taryfie cłowej na płody surowe. Podług niej 
opłata od wełny wynosiłaby 80 franków od 100 
fkilogramów, od jedwabiu czyszczonego 9 do 12 
fr. za kilo, jedwab przędzony 11— 13 fr., jedwab 
przyrządzony 20— 50; nasiona olejne 4 — 9, czysta 
przednia oliwa 20, bawełna w worach 3 5 —49, len 
czesany 16%, czesane konopie amerykańskie (ju ta) 

6,70, chmiel 60. Opłata wniesiona przy wpro­
wadzeniu surowych płodów zwróconę będzie za 
wyprowadzeniem przerobionych. Wysokość wyna­
grodzenia za ordynarną przędzę bawełnianą 47—62 
od 100 kilo, za nici bawełniane 52 —  68, za 
tkaniny bawełniane z prostej przędzy surowej 
51 — 56, za wełnę czesaną i kręconą 67 — 72, za 
włóczkę 62— 92, za tkaniny wełniane 80 do 100, 
za nici lniane 20—28, za tkaniny jedwabne 3—9, 
za tkaniny z konopi ameryk. 9 fr.

P a r y ż  13 stycznia. Na posiedzeniu zgroma­
dzenia narodowego T h i e r s  w obszerny i wymo­
wny sposób przemawiał za cłem od płodów suro­
wych i rzekł, że jedyny to osiągnąć się dający po­
datek. Odwołuje się on do patryotyzmu zgroma­
dzenia i mówi, iż rząd ma przedewszystkiem dwo­
r k ą  troskę: naprzód utrzymać umowę zawartą w 
Bordeaux, której zerwanie sprowadziłoby nieuni­
knione nieszczęście; powtóre wszelkich dołożyć s ta ­
rań, aby zapobiedz anarchii nietylko politycznej ale 
i mtellektualnej. Należy, rzekł dalej, umieć przy­
jąć prawdziwą ideę, pomimo uprzedzeń przeciw 
mej powziętych. Mowa Thiersa znalazła bardzo 
działek przyjęcie. Dalsze rozprawy w ponie-

P a*yż 13 stycznia. Komisya budżetu na rok

W i e d e ń  14 stycznia.

Mowa tromowa posunęła kwestyę galicyjską o je ­
den krok naprzód. Że to krok ważne) i niemałej 
dcn:osłości, uznać musi każdy, kto nie ma preten- 
syi, aby na drodze parlamentarnej zdobywać pra­
wa dla kraju szturmem i nagłymi skokami, lecz 
zamierza iść do ce’u etapami i stadyami.

Niegdyś, a mianowicie w kampanii reichsrato- 
wej z roku 1868 na 1869 wiernokonstytucyjni nie 
chcieli rezolucyi naszej dopuścić do Izby, lecz do­
stać się tam musiała manowcami, a następnie mi- 
trężyli czas w komisyi rezolucyjnej tak długo, do­
póki nie było już za późno wziąść jej pod obrady 
izby.

W kampanii z roku 1869 na 1870 rząd owcze 
sny nie mógł już zajmować wobec rezolucyi sta­
nowiska czysto negacyjnego, bo najwyższe sfery 
wyrażały chociaż poufnie tylko chęć załatwienia 
sprawy galicyjskiej — zawsze atoli kcmisya rezO' 
lucyjna po dwu miesięcznem majaczeniu uchwaliła 
nad rezolucyą przejść do porządku dziennego. Na 
to odpowiedziała delegacya nasza wystąpieniem 
z rady państwa, i szczęście dopisało tej stanowczo­
ści. Ministeryum centralistyczne otrzymała dymi 
syę, reichsrat został rozwiązany, a rząd nowyzło' 
żonylzostał w ręce hr. Potockiego, któremu pole' 
cono przyjść do porozumienia tak z Galicyą jak 
z innymi krajami.

Jakoż sejm galicyjski w roku 1870 otwarty zo­
stał reskryptem cesarskim, który uroczyście zapo­
wiedział, że sprawa galicyjska będzie ze strony 
rządu przedłożona czynnikom prawodawczym.

Była to pierwsza zdobycz na korzyść naszego 
kraju, chociaż zdobycz nie wielka.

Za zebraniem rady państwa w roku 1870, hr. 
Potocki zapowiedział tak w izbie panów jak i de­
putowanych, że sprawę galicyjską wniesie pod o- 
brady rady państwa, i to była druga zdobycz.

Lecz wiernokonstytucyjni zapobiegli temu. W od­
powiedzi na ówczesną mowę tronową obie Izby 
uchwaliły adresa, po których podać s ę musiał do 
dymisyi gabinet hr. Potockiego; sprawa galicyjska 
poszła więc w odwłckę.

Następca Potockiego hr. Hohenwart czyni je 
dnak stanowczy krok naprzód — on wnosi spi'awę 
galicyjską do Izby. Znowu więc wysilenia wierno- 
konstytucyjnych, aby zamiary Hohenwarta unice­
stwić. Zamiast rozbierać tę sprawę w komisyi kon­
stytucyjnej, której była powierzoną, układają oni 
adres do Korony mający na celu obalenie Hahen- 
Kaita — a gdy się to nie powiodło, usiłują go ztnu 
sić da dymisyi, to odmawianiem pozwolenia na wy 
bieraoie podatków, to przewlekaniem budżetu, to 
nareszcie odmówieniem pokrycia deficytu, sprawę 
zaś galicyjską zostawiająna boku; aż gdy już zamknięcie 
rady państwa stało się nieuchronnem, wówczas pod­
komitet uchwala zasady postępowania ze sprawą 
galicyjską, za póżoo jnż jednak , aby mogła 
przyjść nie już pod obrady izby, ale przynajmniej 
pod obrady komisyi konstytucyjnej.

Po upadku Hohenwaria, Kellersperg powołany 
do złożenia gabinetu podejmuje sprawę galicyjską, 
lecz opanowany przez wiernokonstytucyjnych, k tó ­
rzy o niej słyszeć nie chcą, odstępuje ją, i przez 
to sam upada.

Dzisiejszy gabinet Auersperga przyjmuje ją  do 
swojego programu, jakoż mowa tronowa zajmuje 
się nią, poświęca jej osobny ustęp, ustęp samo­
dzielny i niczem nie ograniczony, przełamuje tym 
sposobem trudności względem zagranicy, które jej 
dotąd stawiano; co więcej, między sprawami we­
wnętrznymi kładzie ją  na pierwszem miejscu. Lecz 
jak zawsze t a ; i teraz wiernokonstytucyjni wymy­
ślają nowe trudności, nowe dla niej zapory, i uży­
wają do tego adresu w sposob następujący:

Mowa tronowa stawia kwestyę galicyjską między 
sprawami państwowemi na pierwszem miejscu — 
adres pozbawia ją tego pierwszeństwa.

Mown tronowa stawia ją jako kwestyę samo­
dzielną — adres czyni z niej dodatek tylko do in­
nej sprawy wewnętrznej.

Mowa tronowa stawia sprawę galicyjską jako 
niezależną od innych spraw — adres wiąże ją w 
nierozerwalną całość z reformą wyborczą i czyni 
z niej przyczepek do reformy wyborczej.

Wielom się zdaje, że wiernokonstytucyjni wiążą 
obie sprawy dlatego razem, że chcą obie przepro 
wadzić, atoli mniemanie to jest mylne; wiernokon- 
stytucyjci związali je  dlatego, aby żadnej nie prze­
prowadzić, a właściwie, aby sprawie galicyjskiej 
postawić nieprzełamane zapory. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, 
czyli, jak się wyrażają „usamowolnienie rady pań­
stwa od sejmów," nie należy do kompetencyi rady 
państwa. Ta kwestya kompetencyi nie jest ani 
wątpliwą, ani też podlega dyskusyi, ona jest już 
kwestyą rozwiązaną, kwestyą zdecydowaną i to na 
niekorzyść rady państwa.

Wątpliwą byłaby ta kwestya, a temsamem ule­
gałaby dyskusyi, gdyby prawodawca, to jest rada 
państwa nic dotąd nie była w tej mierze postano­
wiła. Atoli podczas rewizyi konstytneyi lutowej 
w r. 1867, czyli podczas układania konstytucji 
grudniowej, kwestya owej kompetencyi była wszech-! 
stronnie rozbieraną, a to z powodu, że w komisyi

konstytucyjnej stawiane były wnioski o zaprowa­
dzenie wyborów bezpośrednich. Wnioski te zostały 
odrzucone, a sprawozdanie komisyi konstytucyjnej 
wyłożyło powody, dla których zostały odrzucone, 
a mianowicie, że sejmy mąją prawo do tworzenia 
czyli składania rady państwa; że sejmy prawa te­
go mogą się dobrowolnie wyrzec, lecz że przez 
radę państwa odjęte im być nie może; że rada 
państwa zmieniając konstytucyę lutową, o tyle ją 
zmieniać może, o ile idzie o atrybucye rady pań­
stwa, lecz że w atrybucye sejmów wdzierać się 
nie może. Z tych powodów odrzucone zostały tak ­
że wnioski o zaprowadzenie wyborów bezpośre­
dnich w Izbie stawiane, a tak co do owej kompe­
tencyi kwestya nie je«t jeszcze wątpliwą, lecz 
dawno jrż  i to przez samego prawodawcę rozstrzy­
gniętą.

Reforma wyborcza jest przeto ze stanowiska 
prawnego rzeczą w radzie państwa niemożebną, 
wiernokonstytucyjni więc wiążąc z nią sprawę ga­
licyjską, uczynili i tę także niemożebną.

Otóż stając przed projektowaną reformą wybor­
czą, nie zachodzi pytanie, jakie u nas często so­
bie stawiają, czy delegacya powinna dbać lub nie 
dbać o prawa Czechów, Słoweńców lub Tyrolczy­
ków. Kwestya stoi zupełnie inaczej, i delegacya 
ma się zastanowić, czy zadać lub nie zadać gwał­
tu prawu, gwałtu ustawom i gwałtu zasadzie, któ- 
a jest jedyną bronią wszystkich uciemiężanych, 

a temsamem i Polaków.
Lecz przypuśćmy, że delegacya nie wchodziłaby 

w skrupuły prawa i zasad, że chciałaby zrobić 
geszeft dla kraju, i przypatrzmy się temu intere­
sowi, i porównajmy z sobą przedmioty kupna i 
sprzedaży czyli wzajemne ceny. Niemcy w adresie 
żądają od nas pozwolenia na wybory bezpośrednie, 
żądają więc, abyśmy odrazu i natychmiast wypła­
cili im cenę. Cóż oni nam za to ofiarują? Czy 
przypadkiem rezolucyę? Nie. Czy projekt Herbsto- 
wski? I  to nie. Czy projekt Hohenwartowski ? Tak­
że nie. Tego nam w adresie nie tylko nie dają 
jako gotowej ceny, ale nam nawet nie ofiarują, ani 
ofiarować mogą, bo adres nie jest polem do tego. 
Oni nam ofiarują tylko frazes, frazes i nic więcej, 
frazes, który sobie każdy inaczej tłómaczyć może; 
i za ten frazes żądają od nas natychmiast zupeł­
nej ceny, która raz dana, odebraną już być nie 
może, ceny, która nas stawia w sprzeczności nie 
tylko z zasadami, prawami i sprawiedliwością, ale 
nadto nas naraża na nienawiść a nawet na pogar­
dę wszystkich nie-niemieckich narodów Austryi. O in­
teresie powyższym możnaby mówić w komisyi kon­
stytucyjnej, gdzie rezolucye i wybory bezpośrednie 
spotkają się z sobą, gdzie przeto możnaby posta­
wić do ut des; dziś atoli żądanie niemieckie wy­
chodzi na to, że oni wymagają, abyśmy im dali co 
posiadamy, oni zaś obiecują nam kiedyś daćAo, co 
im się spodoba, i jak im się spodoba.

Taki interes z oburzeniem odepchnąć należy. 
Dla tego szorstko wystąpiła delegacya wczoraj 
przeciw adresowi; jutro będzie głosować przeciw 
zjadliwym ustępom adresu, przeciw wyborom bez­
pośrednim, postawi wniosek o rozdzielenie sprawy 
galicyjskiej od wyborów bezpośrednich, a jeżeli 
ten wniosek upadnie, a będzie zmuszona głosować 
nad oboma sprawami w połączeniu, to podobnoś 
nie zawaha się, bo o ile wiem już nawet postano 
wiła głosować przeciw. Również w trzeciem czy- 
ianiu głosować będzie przeciw całości adresu.

Mylnie napisały dzienniki tutejsze, że poseł Czer- 
kawski zapowiedział wczoraj wstrzymanie się od 
głosowania. To nieprawda, zapowiedział głosowanie 
przeciw adresowi.

Uwagi w powyżej podanym liście zamieszczone, 
objaśniają dostatecznie stanowisko, jakie delegacya 
nasza zajęła wobec adresu. Stanowisko to jest 
śmiałe, jasne i zupełnie odpowiednie temu, co cią­
głością prawną polityki galicyjskiej nazywany. Nam 
chodziło tylko o o ś w i a d c z e n i e ;  uczynił je 
p. Czerkawski stanowczo, umiarkowanie — słucha­
no go też, jak nam piszą, poważnie i spokojnie. 
Przy tak wyraźnem oświadczeniu, delegacya wy­
brała stanowisko czynne, i weźmie udział w dy­
skusyi oraz głosować będzie. Powiedzieliśmy, że 
nie jesteśmy stronnikami stanowiska biernego, chy­
ba w razach wyjątkowych; delegacya stanęła tak 
otwarcie w szranki, że nie uznała za stosowe wstrzy­
mać się od głosowania, i zapowiedziała to z góry. 
Pierwszej trudności jaka się na drodze przedsta­
wiła, nie wymija ona wcale, i że się tak wyrazimy, 
bierze odrazu wołu za rogi.

Przebieg sobotniego posiedzenia podajemy we­
dług sprawozdań dzieuników. Wiadomo, jak dalece 
ufać im nie można. Położenie rzeczy jednak odbija 
się w nich dostatecznie, zwłaszcza też cbaraktery- 
stycznem było krótkie przemówienie ks. Auersper- 

, nad którem kilka uwag do jutra odłożyć mu­
simy.

Dziś rozpoczną się rozprawy szczegółowe nad 
adresem. Z oświadczenia naszej delegacyi, i listu 
powyższego i wiadomości przez nas odebranych, 
wnosić możemy, jak się zachowa nasza delegacya. 
Znane są już jej głosy co do ustępów o zaufaniu 
bezwzględnem, o potępieniu polityki ugodowej;

wotować więć będzie zapewne przeciw ustępowi, 
który dotyka Kościoła, a za polepszeniem dotacyi 
niższego kleru, aż do miejsca, gdzie chodzi o źró­
dło, z których zapomoga ta ma być czerpaną. Po­
stawi ona poprawkę, która odłączy kwestyę gali­
cyjską od sprawy wyborów bezpośrednich —  a po­
nieważ prawdopodobnie poprawki te odrzucone zo­
staną — bo taka według dzienników zapadła uchwa­
ła jeszcze w piątek na klubie lewicy — delegacya 
zmuszoną będzie wotować przeciw całemu adreso­
wi. Wotum jej będzie wotum za programatem mo­
wy tronowej przeciw programatowi centralistów za­
wartym w adresie. Rząd, jeżeli sobie programatu 
niechce dać narzucić, musiałby widzieć pewien ro­
dzaj poparcia w takiem wotum.

Jeżeli to co pisze N. f r .  P r ease, która się wcale 
położeniem rzeczy nie łudzi, i daleko mniej od 
swej starej imienniczki na Polaków się zżyma, jest 
głosem stronnictwa, natedy zdarzyćbyby się mogło, 
ze poprawka delegacyi zostałaby uwzględnioną — 
jako manewr. Według bowiem N . fr. Presse, sko­
ro Polacy nie przedzierzgnęli się odrazn w centra­
listów i to czystej wody, jak się tego poniekąd 
spodziewała, skoro są krnąbrnymi jak byli, a nie 
staatsmćinnisch, bo wyborów bezpośrednich nie chcą 
ani dla siebie ani dla drugich— nic wtedy innego 
nie zostaje do czynienia, jak wziąść pod Darady 
rezolucyę, a zasłonić się przed secssyą za pomocą 
uowelli. Myśli więc N . f n  Presse przyjąć progra- 
mat rządu, ale tylko tymczasem, aby się pozbyć 
tej delegacyi, odwołać się do Galicyi i przygoto­
wać reformę wyborczą. Jest to więc manewr, któ­
ry mógłby się zacząć pewną nibyto dobroduszno- 
ścią — np. uwzględnieniem poprawki.

Tagespresse, która w ocenieniu naszem adresu 
nic nie widziała, prócz chęci, aby kościołowi nie 
czyniono krzywdy, a tem samem nie osłabiano wię­
cej jeszcze rozbitego społeczeństwa, czego zresztą 
nie pominął także i p. Czerkawski, dotykając stro­
ny katolickiej w oświadczeniu swojem, Tagespresse 
mogła się z ogólnej rozprawy adresowej przeko­
nać, że było tam coś więcej, aniżeli jak domy­
ślać się każe, tylko ultramontanizm, klerykalizm, 
feudalizm itd. Odsyłamy ją  zresztą nie tylko do 
mowy p. Czerkawskiego, bo zapewne go także za 
klerykała uważa, ale do słów ks. Auersperga, któ 
rego także adres nie zadowolnił, a to przecież nie 
ultramontanin.

Kiedy jeszcze rząd pruski przemyśliwał nad za­
braniem Holsztynu, i w tym celu wywołał słynną 
egzekucyę Związku niemieckiego, do której Au- 
strya dała się wciągnąć, podniesiono wtedy myśl 
zrobienia tam przekopu i połączenia rzek Szlei z 
Ederą. Bo marzenia pruskie nie sięgały dalej jak po 
Ederę. Ci jednak, którzy mniemali, że Prusom 
idzie o kanał, nie zaś o opanowanie Holsztynu, wy­
trwali w tej myśli do dziś dnia i poruszali ją  za­
wsze przy budżecie handlowym pruskim. Otóż w 
sobotę minister handlu wypowiedział w sejmie ber­
lińskim swoje wątpliwości co do tego kanału. O 
czywiście, że Prusy myśląc dziś o całym półwy­
spie Cymbryjskim, obejdą się bez banału przez 
jego środek prowadzonego.

Gaz. Krzyżowa zaprzecza, aby pruski minister 
wyznań Muehler ustąpił. Ale sprawa jego teki jest 
ciągle w zawieszeniu. O ile słychać, król i Bis- 
mark nie chcieliby go się pozbyć, ale woleliby 
mieć takiego zuchwałego obrońcę praw państwa 
jak bawarski minister Lutz; idzie przeto o odłą­
czenie od ministeryum wyznań i oświaty niektó­
rych wydziałów, jak np. spraw lekarskich, i utwo­
rzenie osobnego ministerstwa dla Muehlera.

W obec protekcyonistycznej polityki Thiersa i 
prawdopodobieństwa zmiany traktatu handlowego 
z Anglią, odzywają się głosy, o których nawet na- 
trąeił przywódzca Internationalu w Londynie, wy- 
chodziec niemiecki Karol Marx, iż Thiers będzie 
usiłował uzyskać od rządu angielskiego pewne za­
strzeżenia co do postępowania tego rządu z człon­
kami Komuny paryskiej w Anglii przebywającymi. 
Zapewne rząd angielski chciałby uniknąć ponowie­
nia się takich zajść, z jakiemi miał do czynienia 
po zamachu Orsiniego, ale niema na to środków, 
jeśli władze gminne i sądowe nie widzą w postę­
powaniu Internationala w Anglii czynów bezpra­
wnych. W Anglii wielką przywięzują wagi do mo­
wy Packingtona, członka parlamentu, do wyborców 
swoich, dla tego, że mowa ta była wymierzona 
przeciw gabinetowi; ale jeżeli mówca naganiał rząd 
z powodu Irlandyi, to dla tego, że zdaniem jego 
ustępstwa dla Irlandyi idą za daleko. Natomiast w 
Irlandyi nie poprzestają na tych ustępstwach, nie 
żądając łaski, ale sprawiedliwości. Gabinet może 
znaleść za zebraniem się izby dwie opozycye: to 
jest torysów i radykalistów decentralizacyę polity­
czną mających na oku, lecz właśnie te dwa skraj­
ne obozy dadzą mu w poparciu reszty izby silną 
podstawę.

towej z 21 członków złożonej. Minister sprawie­
dliwości wniósł projekt ustawy, która zaprowadza 
prawidła co do prawa pozywania przez strony u- 
urzędników (sędziowskich o naruszenie praw, jeśli 
się-takiego dopuszczą w wykonywaniu swojego urzę­
du. Następnie na wniosek hr. S a l m a  Izba u- 
c h w a l i ł a  adres w odpowiedzi na mowę tronową 
bez rozpraw i niezmiennie.

W i e d e ń  15 stycznia godz. 2 m. 10. Dziś od­
bywały się w izbie deputowanych szczegółowe roz­
prawy nad projektem adresu. C z e r k a w s k i  wnosi 
poprawkę, według której ustęp tyczący się Galicyi 
ma być odłączony od ustępu odnoszącego się do 
reformy wyborów. R n o l l  i R e u t e r  wykazują na­
glącą konieczność wspólnego traktowania sprawy 
galicyjskiej ze sprawą reformy wyborczej. T o ma -  
s z c z u k  z Bukowiny oświadcza się przeciw kon- 
cesyi dla Galicyi. Me n d e  zbija poprawkę posta­
wioną przez Czerkawskiego i wyraża zdziwienie 
swoje z postawienia podobnej poprawki, przez co 
nadzieja przyjścia do skutku oczekiwanego z Gali­
cyą porozumienia byłaby zachmurzoną. Mówca na 
podstawie dat wypowiada zdanie, że po za tera­
źniejszymi deputowanymi Galicyi nie stoi wielka 
masa ludu, który żywi uczucia austryackie i trzy­
ma z państwem.

P o k l u k a r t  z Krainy oświadcza, że on i jego 
prsyjaciele polityczni głosować będą za poprawką 
z zastrzeżeniem, że wszystkim krajom równe na­
leży się uwzględnienie. F u x  woła do posłów ga­
licyjskich, że nic nie dostaną, jeżeli nie chcą za­
płacić żadnej ceny. Na niezgodę partyi konstytu­
cyjnej niechaj Polacy nie czekają; czekaliby bo­
wiem nadaremnie. Polacy powinniby korzystać z 
obecnej sprzyjającej pory i do dzieła porozumie­
nia się przystąpić z równą co Niemcy otwartością.

Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że kom prom is jest 
niepodobny, jeżeli kwestya galicyjska ma służyć 
za przyczepkę do ogromnej ceny nałożonej na re­
formę wyborczą. Projekt adresu nie mówi nic o 
tem, co Galicyi ma być przyznanem, same tylko 
frazesy nie są wcale koncesyą. Mniejszość musi 
się przeto tak długo za ustawą okopać, dopóki od­
powiednie przeciwkoncesye nie będą ofiarowane.

Posiedzenie trwa dalćj.
P a s - y a  14 stycznia. Wczorajsza mowa T h i e r ­

s a  wielki sprawiła wpływ na zgromadzenie naro­
dowe. — Książę P e r s i g n y  umarł wczoraj w Nicei.

KSzym 14 stycznia. Economista dTtalia  p isze: 
Komisya skarbowa Izby nie powzięła żadnój u- 
chwały pod względem finansowych projektów S e 11 i. 
Komisya zaczeka na rezultat zjazdu fabrykantów 
w Medyolanie pod względem projektowanego opo­
datkowania tkanin, poczem dopiero poweźmie uchwa­
łę. Tenże dziennik rozbiera okólnik L e s s e p s a  i 
mówi: Myśl zakupna przekopu S u e  z k i e g o ,  przy­
jętą została przychylnie przez rząd włoski, wsze­
lako układy urzędowe jeszcze się nie rozpoczęły. 
Z jednćj stony zamiary innych państw są wątpli­
we, z drugićj zaś stosunki skarbu włoskiego na­
kazują rządowi wielką oględność i wstrzemięźli­
wość.

Rzym  14 stycznia. Księżna Małgorzata (żona 
wicekróla) zupełnie wyzdrowiała. Międzynarodowa 
konweneya telegrafowa została dziś podpisaną w o- 
becności ministra spraw zagranicznych Visconti Ye- 
nosta i kongres telegrafowy zamknięty.

F lorencya 13 stycznia. Sąd apelacyjny po­
twierdził wyrok sądu poprawczego w procesie de­
putowanego L o b b i i ,  ale zmniejszył mu karę wię­
zienia.

Londyn 14 stycznia. Rekonwalescencya księ­
cia Walii codzienne robi postępy. Żadne biulety­
ny nie będą już wydawane.

Sow y Jork  14 stycznia. Zapewniają, że po­
seł amerykański w Japonii de L o n g  obejmie re- 
prezeutacyę Japonii przy mocarstwach Europy i A- 
meryki w ten sam sposób, jak to dawniej uczynił 
Burlingham z poselstwem chińskiem.

Ostatnie depesze telegraficzne „§i§sn.‘
W i e d e ń  15 stycznia godz. 1 m. 25. Dziś w 

izbie wyższej minister skarbu wnosi budżet na r. 
1872, który natychmiast przekazano komisyi budże-

M Ł u rsa .  W i e d e ń  15 stycznia godz. 2 min__
5%  zjedn. dług państwa banku — . — Zjedn 
dług państwa w srebrze — . — Losy z r. 1860 
107*25. —Akcye banku 872* — Akcye kredytowe 
346-— . — Londyn 113*75. — Srebro 913. —  
Dukat 5*48. — Lombardy 214*50. — Losy z roku
1864 147*50. —  Akcye franco-austr. 140*—. __
Napoleony 9*13. Akcye kol. gal. Karola Ludwika
260*—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 165*—.__
Akc. kol. północ. - wschód. 165* Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 116*—. — Akcye banku 
jenerał .— Renta w srebrze 73*20.— Akcye
indemniz. gal. 75* Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogoln. 195 50. Akcye anglo.- banku 337.50
Akcye kol. rządów. 409* Akcye kol. siedm.
180 50 — Akcye kol. Rudolfa 168*—. — Akc. kol.
Pardubic. 181*50* —  Akcye kol. północ. 220*50.__
Tramway 233*—.— Akcye banku budowy 114*20— 
Akcye kol. wsch. 147 —wpłać. Akcye kolei Alfdid
185. Akcye banku anglo - węgiersk. —• —. __
Austryacki bank ogólny 212*—.
Usposobienie giełdy: stałe.

E E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N I
j Ł n t o n i  M ł o i t u k u w s h i .

hu papierów i

S4 r a in ,  w  i it stycz.

Sreb. how. obr. 100 zl. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100  złr. 
Ruble ros. za loo rab. 
Talary pras. za 100  tal. 
Baukn. prua. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. ,  . 
Półimperyały roayjsk. 
4% gal. listy zas. z kup.

» n .1) ti a
Obi. mdemruz. z kup. 

:c. k. g. z dyw. bez k, 
, L.Czerniowieck. 
:cye B. G d. H.iP, 

Listy aust. zak. kr. z.
., 6% ban. rustyk. 

Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

13 stycz.

5% ayed. dług pań. ban. 
5% n „ „ sreb.

Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie
» n

„ uukowiń. 
,  -  „ siedmiog.

Połyssk* głodowa gtL

. m żądają płacą
pieniędzy. 57, węg. pożycz, kol. 

(posoofrk.) 120  złr. 111 - UO 75

żądają płacą Listy zastawne.

5 7 , Banku nar. los. . _ __ _
37 60 26 - 4 0 galicyjskie . . . 75 - 73 —
91 — 89 — 3 n n . . . — _ 83 -

418 414 6 ,  gal. zakł. kr. włoś. 91 55 91 26
159* 1581 5 0  węgiersk. losow.

5 „ zakł. kred. austr.
— 89 76

173i 172f 1C6 60 106 -
88 87 5 ,  zakł. kred. austr.

114 113| spłacał w 33 lat. 87 50 87 —
& 30 6 20 5 7 , Domin. pań. 120  fl. 133 — 121 rO
9 20 9 8

Pożyczki loteryjne.
84 83
75 74 Losy pożycz, z r. 1839 119 - 317 -77 j 76} » » » 1854 94 25 84 --382 359 n n 11 I860 t05 60 105 25167 165

9 0 » 1864 144 76 144 6075 — 73 — 8 Comorente . . 24 - 38 —— — -- „ Kredytowe . . 191 60 190 05

105 — 103 —
» żeglugi parowej 

na Dunaju . . 
n księcia Salm .

ICO -  
43 —

99 -  
43 —

■ w - w, Palfy • 31 — 80 —
„ ks. Klary. . . 
B hr. St. Genois

39 —
33 —

38 — 
32 —

„ miasta Budy . 33 — 32 -
63 15 63 — „ ks. Windischg. 32 60 21 50
73 60 73 40 0 hr. Waldstein 23 50 22 50
95 — 94 50 0  hr. Keglevich . 16 — 14 -
98 — 97 50 8 Rudolfa . . . 15 60 14 60
81 — 80 26

dkc. banku i przem.75 50 75 —
75 — 74 — Banku naród, austr. 865 - 863 -
79 60 78 50 Zakładu kredytowego 346 t C346 60
— — ----- 7 sr. as Don.' 652 660 -

Kol

Kolei póła. Ferdynan. 
rządowej fr. a. 
zachodu, c. El. 
Fardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej 

węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 20 0  fi.sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

u „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
B „ Cisańskiej .
„ p wschód, węg.
B 0 austr. północ.-

wschodniej .
0 „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
„ „ angl. węg,
,  austrya. ogóln. 
„ Zakł. kred. węg 
0 bank. frank, austi.
i, » węgierskiego
0 „ gal. d. band.
0 0 i p. w Krak.
„ ,  kraj. galicyj.

we Lwowie 
0 wied.d.obr.płod. 
0 galic. hipoteczn. 
„ austr. związków. 
0 dla obrot. ogól 
„ To. wyr. ceg. ma­

szyn. we Lwow. 
0 rektyf. spirytusu 

w Czerniowcach

Obligi pierwszeństw.
Kolei Nadniestrzańs. 

Koszycko-Bog.

3173 
410 — 
343 -
183 — 
317 -  
260 50 
165 25
167
168 75
184 35 
197 
181 
373 50 
151 £0

324 -  
308 76 
343 76 
i l l  -  
310 50 
133 — 
141 — 
98 -

231 —

116 50 
196 60

87
96

płacą
3167 

409 -  
345 50 
182 -  
316 80 
260 
164 75 
166 
168 25 
184 75 
197 -  
180 -  
271 50 
150 50

323 50 
308 35
343 25 
110 75 
209 5 
133 50 
140 50 
97 50

229 -

116 
195 50

86 50 
95 75

Kol. Ces. Elż. 5*/, za 
„ (sr. pr. 100  fi, w. a. 
0 (Ęmis. 1868), „ 

Kolej rząd. St. 5 00  fr.
„ E®.5«. 1 * « 7  ,  

Koi. połud. St. 500  fr. 
„ Bony 1870-1874 67, 
0 pół.C.F. loofl.m.k. 
s * ,  za 100  fi. w. a.

100  fl.w.a. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 57, — za 100  fi.
— — w srebrze ,  
Kol.GaI.K.L.390 fl.w.a.

(w srebrze 5 7 , za 100 ) 
Kol. Gal. K. L. Emis. n. 
Kol. Lw. Cz. po soo fi. 

(w srebrze 5% za 100 ) 
0 0 -  Emisya 1867. 

Kol. Sied. fi. 200  w. a. 
,  ks. Rudolfa po 3 0 0  fi. 
(w srebrze 5 % żal 00 ) 

Kol. pół. czes. po 3 0 0  fi.
(wsrebrze 5 y.zaioo) 

To w. Żegl. par. na Dun.
za 100  fi. m. k. 

Austr. Loyd ioofl.m.k. 
Tow.prags. przem. tel. 

po 300 fl. . .

Waluty.
Cesarskie korony 

,  dukat na 
» ,»  obr;

Złoto al marco 
Sapoleondory . 
Fryderyki . . .

żądają płacą

95 ?6 
136 -  
135 — 
114 50

96 50 
94 76 

135 50 
134 60 
114 -

90 35 
87 -  

105 £0

89 76 
86 -  

105 —

94 60 94 30

97 60 97 -

108 50
107 -  
103 -

79 8 
89 -  
92 50

79 60 
88 50 
93 —

95 76 95 -

----- 104 -

94 - 93 -

1( 3 35 102 76

6 48 5 46

9 12 9 11*

Lnidory (niemieckie) 
Suwerauy angielskie 
Imperyały rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro, kujpony. . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

żądają płacą

11 65

113 85
114 -

1 73

11 45

113 65 
l ; 3  50

1 7 i 75

L w ó w  12 styczn.

Dukat holenderski . 5 42 5 35
0 cesarski . . . 5 44 5 37

Półimperyał rosyjski 9 48 9 33
Rubel srebr. rosyjski 1 86 1 80

„ papier. ,  
Talar pruski . . . .

1 60* 1 69

Listy z. To. kr. gal. 5*/. *3 50 83 -
» 0 n 47, 74 75 74 20

Listy zast. Banku hip. 88 70 88 20
Obligi indem, bez kup. 75 75 75 15
Akcye kol. gal. b. kup. 261 60 260 25

0 * Iwow.-czer. 166 — 164 75
Akcye Banku hip. gal. — — 131 —

W a r u .  12 stycz.

Listy zast. 1 ser. rab. 89 15 88 65
« » 2 ser. * 88 15 87 65

kupon „ — _ — 322
u s ty  za3taw. nowe „ 89 - 68 00

. , kupony , — - —37;
usty  likwidacyjne „ 75 90 76 ec

kupony , ------- — 46*Kolej warsz. wiedeńska 89 £0 _ 0 
88 50

0 0 bydgowB. 69 50 68 50„ ,  tersppoiE. It 19 — 118 50« (cdska | 102 60



CZAS z Wtorku 16 Stycznia 1872.

t
We W torek d. 16go Stycznia b. r. 

o godz. lO ej przed południem, 
odbędzie się 

w KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 
nabożeństwo ża łobne  

za spokój duszy ś, p.

LUDWIKA ŁBHPICKIE60,
Senatora, Kasztalana, 

na które obecna w Krakowie rodzina 
zmarłego Krewnych, Przyjaciół, oraz 

pobożną Publiczność zaprasza. 
(172 1-3)

1W OPIEK0M  DZIEGI NASZYCH
dwutygodnik illustrow any,

kosztuje rocznie złr. 4-40, półrocznie złr, 
2*20, dla szkółek rocznie złr. 3 -3 0 ; pole 
eony trzechkrotnie przez Wys. Radę szkol 
ną krajowa, a wychodzący we Lwowie od 
r. 1868  pod redakcyą A . K isielew skiego  
w r. 18 7 2  regularnie od 15go Stycznia 
wydawanym będzie. Dawne roczniki ot 
I. do VII. razem 13 złr,, tudzież pojedyn 
czo, i wszystkie polskie i francuskie ksią 
żeczki i pisma dla dzieci, można za  m a 
w i a d  we L w o w i e  pod 1. 3£>4/ 4. 
Skład główny we L w o w i e  u K a ro la  
W ild a , w K r a k o w i e  u J .  W ild ta  
t u d z i e ż  we w s z y s t k i c h  k s i ę  g a r  

n i a c h w kraju.
Za regularne wydawnictwo po 

ręczą się najsolenniej. (m -i-3)

Praktykant zamiejscowy
potrzebny jest do HANDLU B LA W A -
t n e g o  Henryka Schwarza 
w Krakowie. («8-i-*)
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Podać rękę szczęściu!

1 0 0 , 0 0 0 ta l.
w pomyślnym wypadku jako najwyż- 
SZ*J wygrsnę nastręcza najnow­
sze wielkie losowanie pie­
niężne, potwierdzone i poręczone 

przez wysoki rząd.
To korzystne urządzenie nowego planu 

jest tego rodzaju, źe w następujących 6 
losowaniach w przeciągu kilku miesiecy 
37000 wygran. do pewnego rozstrzy- 
gnienia przyjdzie, a pomiędzy temi znajdują 
się główne wygrane w danym razie Talar.
100.000, szczegółowo zaś 00,000,
40.000, 30,000, 15,000, 13,000,
10.000, 8,000, 0,000, 5,000,
4.000, 3,000, 1,500, 155 po 1,000, 
211 po 400, 3S3 po 300, 17,100 po

49, itd.
Najbliższe drugie ciągnienie wygra­

nych tego wielkiego, przez rząd po­
ręczonego losowania pieniężnego, jest 
urzędowo postanowione i odbędzie się
już dnia 2 5  i 26  Stycznia 1872 r.,

a na ponowienie takowego kosztuje:
1 cały oryginalny los tylko 7 złr. 
1 połówka „ „ „ 3£ „
1 ćw ia rtka  „ „ ,  l | ,
za nadesłaniem kwoty w austr. banknotach. 

Wszelkie polecenia będą natychmiast z
największą staranności^'wypełniane i każ­
dy odbiorca otrzymuje los opatrzony pie 
częcią rządową.

Do zamówień dodane będą bezpłatne od­
powiednie urzędowe plany, a  po kaźdern 
ciągnieniu odsyłamy naszym odbiorcom u- 
rzędowe wykazy wygranych.

Wypłata wygranych następuje natychmiast 
pod rządowem zaręczeniem i może być 
uskutecznioną przez przesyłkę bezpośre­
dnią, lub też za pośrednictwem naszych 
stosónków na wszystkich większych tar­
gach w Austryi.

Nasz debit jest zawsze szczęściem ob­
darzony^ a niedawno temu osiągnięto u 
nas pomiędzy wieloma innemi znaczniej- 
szemi trafnemi, 3 razy pierwsze główne 
wygrane w 3ch ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów, które naszym intere­
santom wypłaciliśmy.

Jest do przewidzenia, że przy takiem na 
najrzetelniejszej podstawie zało- 
żonem przedsiębiorstwie, wszędzie na bar­
dzo żywy udział z pewnością liczyć mo­
żna; upiasza się, więc ze względu na bliski 
termin Ciągnienia, wszelkie polecenia nad­
syłać bezzwłocznie i bezpośrednio 
pod adresem:

S. Steindecker & Hpmp.,
Bank- u. Weclisel-Gescbaft in Bamburg. 
Ein- uud Verkauf aller Arten Staatsobliga- 
tionen, Eisenbahn-Actien u. Aulehenloosen. 
U*. S. Dziękujemy niniejszem za zaufanie, 

którem nas dotychczas zaszczycano, a za­
praszając do wzięcia udziału w nowo roz- 
poczynającem się losowaniu, starać się 
będziemy, rzetelną i szybką obsługą za‘ 
skarbić sobie pełne zadowolnienie Sza - 
nównej Publiczności. (1860-9-12)

W. UJHEŁYI jon., (I61-2-)

następca dentysty j. z. tJ,jłxelyi,
mieszka teraz

przy ulicy FloryaiiskieJ pod lir. 35 9 ,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego.

Ordynuje co dzień od godz. li te j-  do 3giej.

Według świadectwa Pana Profesora Oppolzera, Rektora magn. i Profesora 
przy c. k. klinice w Wiedniu, jest

Woda anaterynowa do ust
Dra J .  G. Poppa, c. k. dentysty nadwornego w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2, 

jednym z najodpowiedniejszych środków do
u t r z y m a n i a  z ę b ó w ,

a tak on jakoteż wielu innych lekarzy przepisują ją  często przeciw
chorobom zębów i ust.

Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a.
O ra  J ,  G . K *oppb

r o ś l i n n y  p ro s ze k  do zębów
czyści zęby w ten sposób, że używając go codziennie, usuwa się nietylko zwykle 
tak nieprzyjemny osad na zębach, ale także wzmacnia się emalię zębów pod wzglę

dem białości i delikatności. — Cena pudełka 63 c. w. a.
Składy: (71-1-4)

w  I r a k o w i e :  ma p. W.Redyk apt. „podBarankiem," p. Siedlecki apt., Górecki, p. 
J. John, pan Wilhelm. Fenz w Rynku Głównym, p. L. Feintuch, pan Ernest Stockmar 
apt,, pan Dr. apt. Sawiczewski, pan I . Trauczyńslti (pod firmą Brunona Miczyń-
skiego) i p. Jakób Góldwasser ul. Grodzka Nr. 70. 

w e L w o f f i e :  jest u D ra  chemii p. Tytusa Zarży ckiego,p. Mikolasza apt., p. A.Berlinera  
apt. p. Ehrenbergera apt., Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera  p. Z. Buckera 
i p. J. Piepesa, aptekarza.

W Bełzie p. Hrymak, -  w Biały p. Józ tf  Knaus i p. E. Keler apt. —  w Bielsku p. Stań­
ko apt. — w Bóbrce p. J. Zarnitz apt. — w Bochni p. Fr. Reiss apt. — w Brodach p. Griinspan 
apt,. M. S. Franzas'kup. — w Brzeżanach p. Zminkowski apt. — w Bucz i za p. C. Lewicki — w Chrzano­
wie p. B. Sporysz apt. — w Dolinie p. Traunfallner apt. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt.. — w Dro- 
hobyczy p. Dobrzavski — w Dydowie p. M. Koniecki — w Frysztaku p. Nowakiewicz — w Grzy- 
bowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt,. — w Jarosławiu p. Bogusz apt,. — 
w Jazłowcu p. Twardowski — w Krynicy p. M Nitribitt aptek. — w Lutowiskach p. M. Ko-
nicki — w Monasterzyskach pan Żarski — w Nowym Targu p. Laur — w Nowym Sączu p.
Sosterkiewiciową wdowa, S. Lichtmann — Ostrawie p. C. Weber apt. - - w Przeworsku p. Świtalski apt, 
w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p- Machalski i pan Kozłowski — w Radowcach p. K. Teich- 
mann — w Rozwadowie pan Gabriel — w Rzeszowie pan J. Scheiter i Syn i p. Kalinowski — 
w Samborze p. p. Kriogseisen aptek,, p. Riedl aptek., — w Sanoku p J. Jaklicz, p. Rob. B»rthi 
p. Zarewicz — w Stryju p. Krzyżanowski i J. D. Nusseablatt i Spółka — w Tarnowie p. W. T. 
A. Wielogórski, p. H Koy, i p. J . Reid, apt., w Tarnopolu — p. Morawetz, p. W. Stachiewicz
i pan L. Karmin — w Turce p. A. Czerniański — w Wadowicach p. Foltin i p. U h n a— w Za­
leszczykach p. Kodrębaki -  w Złoczowie p. O. Fadenhecht i p. Retesch — w Żółkwi p. Nahlik 
— w Nowym Sączu p. I. Garan.

ROB BOYVEAULAFFECTEUR
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci {mer kury uszu). L eczy  odzie­

dziczoną ostrość k r « i ,  oczyszcza  ciało  z żó łci i zepsu tych  hum orów , je s t  bardzo 
sk u teczn y  w sk ro fu licznych  słabościach , silnych  boleściach  w czasie  p o ro d u , u p o r  
czyw ych lisza jac h , w yrzu tach  sy filitycznych , św ie rz b ie , zadaw nionym  reum atyzm ie, 
w ysypce u  kob ie t w w ieku k ry tycznego  przejścia, n ab rzm ien iu  g ruczo łów , chorobach 
zaraźliw ych  now ych lub zadaw nionych  bardzo  upo rczyw ych . (21-1-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i w aptece „pod Barankiem“ Wiktora Redyka — w Rzeszowie u p. 
Shaitera — w Warszawie w składach materyałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego — 
w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa —• w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza — 
w Botuszanach w aptece p. Sebmeltz.

||8P “  Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12u p. Giraud eau de St. Gervais.

Podarunki na gw ia zd k ę .

I_ WEINBERGER,
z e g a r m i s t r z ,

w Wiedniu, Stadt, Naglergasse 14,
zaleca wielki wybór dobrze zregulowanych zegarków wszelkiego rodzaju z dwu- 
letniem zaręczeniem. Wszystkie zegarki kieszonkowe najlepszego gatunku opa­

trzone cechą c. k. urzędu probierczego.
Sreh. zegarek cylind , z 4 kamieniami złr. 9—12

„ z złotą obwódką, odskakujący . „ 12—14
„ dto zegarek d am sk i.................. „ 12—17
„ dto z podwójną kopertą . . .  „ 14—16
„ dto ze szkłem kryształowem . „ 14—16
„ prawdziwy angielski anker . . „ 16—19
„ dto z podwójną kopertą . . . „ 18—21
„ dto ze szkłem kryształowem . „ 17—21
„ dto z podwójną kopertą . . . „ 20 — 25
„ Remontoir ankrowy przy kółku

nakręcany................................. „ 29—34
„ dto z podwój, kopertą i szkłem

kryształow em ......................... „ 32—38
Z ł o t y  bardzo piękny damski zegarek

złoto Nr. 3, z 4 rubinami. . „ 25—28
„ dto emaliowany.......................... „ 27—31
„ zegarek damski ze szkłem kry­

ształowem ..................................„ 30—33
„ dto l e p s z y .......................... . . „ 36—44
„ dto ż podwójną kopertą . . . „ 40—45
„ dto emaliowany...........................„ 50—65
„ dto ankrowy z 15 rubinami . „ 36—45

„ dto z podwójną kopertą . . . „ 40—54
„ dto ze szkłem kryształowem . „ 54—60
„ dto emaliowany z portretem . „ 58—65

Złote remontoiry od złr. 70, 80, 90 do 100 złr.
„ z podw. kopertą 90, 11 o, 120  do 140 złr. 

Remontoiry myśliwskie i robocze ze złota talmi 
14 złr. i wyżej.

Najnowsze paryskie zegarki żelazne idące 3 dni do 
pracowni, komptoirów, kuchni 8 do 14 złr. 

Łańcuszki srebrne i ze złota talmi od 1 złr. wyżej. 
Budziki w różnych gatunkach od złr. 5-50 wyżej. 
Paryskie zegarki z łańcuszkiem złr. 150 do 2 złr. 
Zegarki peninłowe własnego wyro­

bu nakręcane codziennie od 10 do 12 złr. 
Nakręcane co 8 dni złr. 16 do 22. 
dto bijące godziny i pół godziny złr. 30 do 35. 
dto bijące kwadranse z powtarzaniem złr. 48 do 65. 
Regulatory miesięczne złr. 28  do 35.
Reperacye za złr. 1-50 i 2 lata zaręczenie.

Zamiejscowe polecenia za pobraniem należytości 
lub nadesłaniem gotówki punktualnie się wypeł­
niają. — Nieodpowiednie będą zamienione.

Do wynajęcia od Ig o  Lipca r. b.

mieszkanie obszerne w Rynku 
głównym 1.35(6, lsze piętro.

Bliższa wiadomość u Prof. Józefa K re m e ra  
przy ulicy S ła w k o w s k ie j  L. 269/405 pierwsze 
piętro. (169-1-3)

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach 

do Synapfzmów,
przyjętych w szpitalach paryskich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuskiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. (58-1-24)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, któ­
ry w jednej chwili może być przygotowany. 
Odznacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się |p n icnt t atI na nim znajdował podpis. jt^iuuulloij
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Tempie, 26. W Krakowie w aptece J . Trau­
czyńskiego, we Lwowie w aptece p. Miko- 
lascha, w Poznaniu w apt. Dr. Mankiewicza.

m y j !  i  i .f i |  u s s s :  j j a & s r
l i J  I I  l l t l U I J I I j .  li ustępują po użyciu pigu 

łek anti-newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa 
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 
19, — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku główym i w aptece pod 
Gwiazdą — w Brodach u p. M. Kullaka — we 
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha, — w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa w Warszawie. (59-1-21)

(luentliehrlicher Kathgeber

fur Manner -gg
iBr. Retaus Selbstbewalirung." 

KnverlSssigster Ratligeber in alien 
Hrankheiten undKeniiitnngen des 
Merven- und Zeugnngssystemes 
durcli Onanie, łnsschweifnng und 
Insteckung. (.Hit 3  S Abblld. 93 Auf- 

_____ lage). Preis 2 fl.
Diesem Buche, von welchem bereits 

uber 20 0 ,0 0 0  Exemplare verkauft wurden, ver- 
danken Tausende von GesehwSchten und 
Impotenten Gesundheit uud neue Lebens- 
kraft. Vervecbsele man es nichl mit 
ansclieinend Uhuliclien, jedoclt auf 
schmutzige Speculation berechne- 
ten Bttchern. Zubekommen in j'eder Buch- 
handlung, in Krakau bei Ferd> Baum- 
gardten, sowie in *S. Poenicke’t Scbul- 
buclihandiung in Leipzig. (5 3 -1 -1 2 )

Maszynki do roboty drutowej
zdumiewającej wydatności w robocie, 

także
K l e m e n s a  M t t l l e r a

doskonale familijne maszynki do szycia i po. 
dwójnie stębnujące ręczne maszynki do szycia, 
systemu Singeru, Wheelera i Wilsona, Howego 
Grovera i Bakera maszynki do szycia, cylin­
drowe maszynki do szycia Elastik itd. maszynki 
ręczne, igły do maszyn, jedwab i nici po naj 
tańszych cenach hurtownie i częściowo sprzedaje

M

Bo łaskawego uwzględnienia: Wszelkie przezemnie wymienione zegarki są naj­
lepszego gatunku, na co proszę uważać. (1814-1-6)

G eneralny a jen t m aszyn  do szycia  i robó t 
d ru tow ych  n a  ca łą  m o n arch ię :

tv W iedniu
2f Opernrtng 31.

STB. Do udzielania nauki szycia na maszynie 
posyła się doświadczone szwaczki w najodleglejsze 
strony monarchii; najpiękniejsze próbki roboty 
drutowej przysełają się na żądąnie. (1586-9-12)

Kute, parzez c. Ss. rząd probierczy w YY lednlu badane I

W A G I D Z I E S I Ę T N E
ostęplowane

czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem.
Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20 25 cetnr.
Cena: 18 21 25 35 45 55 70^80 złr.

Wytrzymałość: 30 40 50 cetnr.
Cena: 90 100 110 złr.~

Potrzebne do tego funty po n a j ta ń s z y c h  cenach.
Kute badane wagi na bydło do odważania wo­

łów, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obładowa­
nych wozów itd.

Wytrzymałość: 15 20 25 30 40 50 cetnr.
Cena: 150A 70 200 230 250 300 złr.

żelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ale z funtami, każda waga o 50 złr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

Kute, przez c. k. rząd probierczy w Wie­
dniu badane i cechowane wagi mottowe 
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych,gjednego lub kilku bydląt 
na raz.

Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr.
Cena: 350 400 450 t.00 450 600 zir.

Wytrzymałość: 750 200 300 500 cetnr.
Cena: 660 750 800 1200 złr. Czworokątna waga dzienlętn

Wypróbowane wagi huśtające (z zaręczeniem), 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na naj­
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, 
niewyrównane w dokładności, trwałości, staranności i 
praktycznego użytku.

Wytrzymałość: 80 O 60 50 40 30 20 funt.
Cena: 30 271/ ,  25 22 20 18 15 złr.

Wytrzymałość: 10 4 2 1 funt.
Cena: 12 V /)A  5 złr.

Ważki od tycbże zdejmowane odpowiednie są do 
każdego użytku handlu i celu, przeto mogą być zro­
bione wedle dyspozycyi. Wagi huśtające markują jako 
najmniejszą wagę ‘/SJ łuta.

W "  Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na skła­
dzie wszelkie możebne wagi i funty w najlepszej ja­
kości i po najtańszych cenach. Illustrowaue cenniki 
jOzsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki iub pobraniem
pocztą, większe zaś wedle umowy. (943-40-60) Wagu dla bydła z żelaznemi poręczami.

Fabryka wag, lutitów 1 Zakład budowy wag moBtowyob
M S  c o m p .

w Wiedniu, Margarethen Kriesgasae Mr. 30. Główny Skład: Stadt. Singerstrasse Mr. lO.
Zlecenia dla nas przyjmuje także p, t f a k ó b  G o l d w a S S e V  w K r a k o w i e .

oszukuje zdolnego E-
konoilia do dóbr GWOŹ- 

DZIEC; kawaler otrzyma pierwszeństwo.
JF. D unajew ski,

(153-1-3) o. p. G w o i d z i e c .

SI  ROP  L AR OZ E
ze Skórek G orzkich Pomarańczy 

35  la t  psw odzenia  je s t  dowadem jeg o  
sh iteczności ja k o  :

ŚR O D EK  TONICZNY POF‘>UDZA JĄCY funkeye 
żołądka i kiszek; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak  i chroniczne.

ŚRO D EK  TONICZNY PR ZE C IW -N ER W O W Y  
leczy te  liczne przypadłości co przedw stęp­
nym i sym ptom aiam i chorób, z których wy­
leczą w początkach, ułatwia traw ienie. 

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom  prze­
miennym i nie przem ienny m , na uleczenie k tó ­
rych  używa się środków gorzkiego sm aku, 
leczy zapalenie kiszek i gastralgije.

ŚR O D EK  TO N ICZNY  na przywrócenie obfitości 
krw i, przeciw dyspepsyom , wycieńczeniu , ogól­
nej n iemocy , opadaniu z  s i l  i marnieniu. 
Fabryka  P .  L a ro z e  e t  C e, rue des

L ions-S ain t-P au l, 2 , w Paryżu.
W  W arszaw ie  w  składach m ateryałów  a p ­

tecznych P P . Gallego i Spiessa ; W K rakow ie  w 
aptece P . T rauczyńskiego; w  P oznaniu  w aptece 
P . doktora M ankiew icza; we Lwowie w aptece 
P . M ikolasch. i

— mmmmm
(15-7-30)

1 Milion
7X3,600 ta la r ó w

_ będą wyciągnięte _

na wielkiem losowaniu pieniężnem,
założonem i poręczonem przez Rząd.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się  
2 5  i 26  Stycznia 1872 r.

Ta loterya mieści w sobie wygrane skła­
dające się z 1 0 0 ,0 0 0 , 6 0 ,0 0 0 ,
40.000, 30,000, 15,009, 13,000, 
2 po 1 0 .0 0 0 , 2 po 8 ,000 , 3 po
6 .000 , 3 po 5,000, 8 po 4,000, 
1 po 3 ,0 0 0 , 14 po 3 ,000, 29 po 
1,500, 154 po 1,000 talarów i t. d.

Cały los oryg. kosztuje 7 złr. w.a.
, »  n n 3 l  n n

Cwierć „ „ „ lf „ „
Zlecenia zamiejscowe zaopatrzone gotów­

ką, nawet z najodleglejszych stron świata, 
wykonywują się punktualnie i su­
miennie. Każdy biorący udział w tem 
losowaniu otrzymuje pocztą los orygi­
nalny (nie promesę), zaopatrzony pieczę­
cią rządową, również zaraz po ciągnieniu 
urzędową listę wygranych. Pieniądze wy­
grane mogą być u każdego bankiera in­
kasowane. Prospekta rozsyłam darmo.

Louis Wolff,
Bank- und Wechslergeschaft, Hamburg.

Na zapłacenie losów można użyć wszel­
kich gatunków monet, pieniędzy papierowych, 
marek pocztowych, weksli itd. (81-5-8)

Znane jako najlepsze dzieło
o chorobach płciowych, które wy­

szło w 31 wydaniu p. t.:

Der persdnliche Scbutz,
o ry g in a ln e  w ydan ie  przez
D auren tiusa ,

232 stronnic, z 60 anatomicznemi staloryta- 
mi —jest zarazem najlepszym doradcą i

najpew niejszą pomocą w  osłabieniu
u mężczyzn, — nie należy go stawiać na 
równi z temi niedokładnemi, błędnemi 
wyciągami, jakie pod różnemi tytułami, z 
równie śmiesznemi jak  kłamliwemi w ska­
zówkami, w dziennikach ogłaszane bywają. 
Należy uważać na to, że każdy egzemplarz 
o ry g in a ln e g o  w y d a n ia  L a u r e n t i u s a  
p i ę c z ą t k ą  zjego c a ł e m n a z w i s k i e m  
j e s t  o p i e c z ę t o w a n y ,  nie może więc 
być żadnej pomyłki. (1684-7-12)

Tę pożyteczną i pouczającą książkę mo­
żna sprowadzić za nadesłaniem 2 złr. 35 c. 
w Wiedniu przez Księgarnię Gerol- 
d a  & C o .,  Stephansplatz, tudzież przez 
w s z y s t k i e  i nne  k s i ę g a r n i e .

W  Piątek dnia 12 Stycznia b. r.
zgubiony został

z ło ty  zega rek  damski,
Łaskaw y znalazca raczy go odnie^ 

na ulicę Śgo J a n a  Nr. 4-86 2gie pię. 
tro, a  otrzyma stósowne wynagrodzepje

( 176-1-3)

OGŁOSZENIE
W  gmachu teatralnym  śp. Stanisławj 

hr. Skarbka we Lwowie są l o k u l ,
ności, do przedstawieni 
scen icznych  i dawania 
redut służące, z prawem u, 
źywanta biblioteki i ko. 
stiumów czyli garderoby 
teatralnej, niemniej dekora- 
cyj i innych rekwizytów
do inwentarza teatralnego należących
od K w letn iej Niedzieli 
A8V* r. na lat 6 (sześć) do 
wydzierżawienia. Dzierżawca
obowiązany będzie scenę polską w do. 
brym stanie utrzymywać i każdorocznie 
przynajmniej 1 60  (stosześćdziesiąt) przed, 
stawień tcenicznych w polskim języku 
dawać.

Slaucya przez przedsiębiorcę zło. 
żyć się mająca ustanawia się w kwocie
6 . 0 0 0  zir. w. a.

Chcący się ubiegać o tę dzierżawę 
maja swoje oferty w W a d y U U I  złr
1 . 0 0 0  w. a. zaopatrzone I l O j d a .
lej do lO Lutego 18?2 r,
do Administracyi centralnej zakładu fun- 
dacyi śp. Stanisława hr. Skarbka wnieść 
kktóre to wadyum  utrzymującemu się 
dzierżawcy w jego Laucyę wliczone, 
innym zaś oferentom zwrócone zostanie, 
Oferent winien także wykazać swe ma- 
jątkowe stosunki, a  jeżeli nie je s t  oso­
bistością w zawodzie scenicznym po- 
wszechnie znaną, winien wykazać także 
i swe artystyczne wykształcenie i uzdol­
nienie do odpowiedniego prowadzenia 
sceny; niemniej każda oferta ma obej­
mować propozycyę ubiegającego się co do 
ilości czynszu dzierżawnego corocznie 
płacić się mającego.. (203-1-3)

Po otrzymaniu następnie zawezwania 
winien oferent w przeciągu 8 (ośmiu) dni do 

wentualnego zawarcia kontraktu do A- 
dministracyi centralnej we Lwowie oso- 
biśc e się zgłosić i koncesyą odpowie­
dniej władzy do dawania we Lwowie 
przedstawień scenicznych i redut wyka­
zać się, który to kontrakt dla dzier­
żawcy cd dnia podpisania takowego, dla 
Zakładu zaś fundacyjnego dopiero po 
zatwierdzeniu onegoż przez R adę Admi­
nistracyjną Zakładu fundacyi śp. Stani­
sława hr. Skarbka obowiązującym się 
stanie.

Inne warunki tego zawrzeć się ma­
jącego kontraktu są w kancelaryi cen­
tralnej Administracyi fundacyjnej w gma­
chu teatralnym do przejrzenia.

Z zarządu centralnego 
Zakładu ubogich i sierot 
w Drohowyżu fuudacyi 
śp. Stanisława hrabiego 
Skarbka,

Lwów d. 9 stycznia 1872  r.

Tylko za 5 złr. raz na zawsze
gra się na główną wygraną 600,000 300,000 fran­
ków 60,000 franków w złocie w 6ciu ciągnieniach rocznie, przez 
zakupno moich częściowych kwitów na 20tą część losu tureckie­
go; ceny kupna nigdy się nie traci, albowiem każdy kwit czę­
ściowy musi wygrać najmniej 20 franków, dalej, że ja takie 
iwity częściowe zawsze po kursie dziennym oryginalnego losu 
odkupuję, i nareszcie, że 20 takich kwitów, chociażby miały 
rozmaite numera losów, każdego czasu wydam Oryginal­

ny 3 procentowy 400 fran. los turecki.
Tylko za 3 zfr. raz na zawsze

otrzymuje się kwit częściowy na b r i l l l S Z W l C k i e  2 0  t a l a r o w y  
lO S  z 4ma równymi ciągnieniami rocznie. W ygrana 80,000, 40,000

30,000 talarów etc. etc.

Tylko za 7 zf. raz na zawsze
otrzymuje się kwit częściowy na 20tą część węgier. losu premiowego, z 4ma 
ciągnieniami rocznie. Wygrana 350,000, 300,000, 400000 zł. etc. 

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów wydaję już 
połówkę losu oryginalnego.

Także ofiaruję kwity częściowe na 20tą część ulubionych

losów premiowych z 1864 r.
mających 5 ciągnień rocznie. W ygrana od 2 5 0 ,0 0 0  złr. 2 0 0 ,000 , 100,000 
etc. etc. tylko za 9 Złr. Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów 

wydaję także każdego czasu połówkę oryginalnego losu.

Dom wymiany J, Grina,
v  Wiednia, WoUzeile Nr. 29.

Przesyłka załatwia się także za pobraniem pocztowem. W y­
łazy wygranych przesłane będą każdemu opłatnie.

b y

(84-1-4)
Wydawca Stanisiawjir, Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządca Drukarni Józef Kostka.


